
T E O R J A P O D A T K U
p. Deheselle C1).

Na kongresie nauk społecznych w roku 1862  odbytym, p. H. Deheselle 
wyłoży! nową teorję podatku, k tóra prosto tą i oryginalnością sw oją obudziła 
wiele interesu. Obecnie, przy zam ierzonem  zniesieniu ceł w Belgji, rząd 
zw rócił uw agę na  tę  teorję i poruczył specialnem u komitetowi szczegółow y 
je j rozbiór, oraz w yrzeczenie o ile da się zastosow ać w praktyce.

L ’óconomisle belge powodowany w ażnością kw estji i życzeniem wielu 
prenum eratorów , ogłosił w Nr. 25  z d. 15 grudnia 1866, r. wykład po- 
mienionej teorji, k tóry  w przekładzie za  nim pow tarzam y.

T eorja  podatku je s t  bez zaprzeczenia jednym  z najw ażniejszych i najw ię­
cej budzących sporów, zadań ekonomicznych. R ażąca  różność zdań w tym 
przedmiocie je s t  najlepszym  dowodem niedoskonałości dotychczasowych teo- 
rij. Polegają one w szystkie na tym mniemanym pewniku: że każdy powinien 
płacić podatek w m iarę możności. Pewnik ten je s t  fałszyw y i nietrudno do­
w ieść, że zupełnie je s t  przeciwny prawom ekonomicznym.

Z e stanow iska ekonomicznego państw o je s t  insty tucją oddającą obyw ate­
lom pewne u s ł u g  i, za  które podatek je s t  w y n a g r o d z e n i e  m. Usługi te 
są  dwojakiego rodzaju; należy je  dobrze rozróżnić, gdyż są  zupełnie odrę­
bnego charakteru .

(') Teorja ta — podatku jako wynagrodzenia za usługi — podatku rzeczowego, gra­
niczy z jednej strony z teorją p. G ir a r d in ’a—podatku kapitałowego, jako ubespie- 
czenia [impót— assurance)- z  drugiej, z pojęciem  p- d e  P o n t e n a y — podatku spo- 
iyciowego (konsumcijnego). Pogląd p. D eheselle po większej części zdrowy, wykład  
jasny; teorja jego jestto  piękne studium; — ale również jak dwie jej sąsiadki, nie '  
jest w rzeczy podatku ostatniem słowem, i według nas w wielu razach ustąpić mu­
si teorji podatku dochodowego, więcej siłę  wytwórczą człowieka i jego istotę uwzglę­
dniającej. R ed.

Ekonomista, m. luty. O
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1. Usługi szczegółowe, k tó re  k ażd em u  w olno p rz y ją ć  lub o d rzucić  w chwili 
ich o fiarow ania: ta k ie m i 's ą  u s łu g i poczty , te leg ra fu , d ró g  zw y cza jn y ch  i ż e ­
lazn y ch , w ychow an ia  pub licznego  i t. p . K ażd em u  w olno oddać lis t na  po ­
c z tę , k o rz y s tać  z  d rogi, k a n a łu , oddać sy n a  do sz k o ły  p u b licznej, tak  sam o  
j a k  m u w olno n ab y ć  lub nie j a k i ś  to w ar u kupca.

2. b slug i ogólne, to  j e s t  tak ie , k tó re  k ażdy  o b y w atel z m u szo n y  je s t  
Pi ż y ją c , sko ro  j e s t  m ieszkańcem  k ra ju : a  tem i są  u s łu g i oddaw an e  p rzez  s i ­
łę  z b io jn ą , polic ję, sąd o w n ic tw o , d y p lo m ac ję  i t. p. U sług i te z ap e w n ia ją  
pokój i besp ieczeń stw o , k tó re , że  się  tak  w y rażę , o ta c z a ją  n a s  ze  w szech

Y stro n , ja k  p o w ie trze , k to rem  oddycham y. W olno j e s t  być lub nie być m ie­
szk ań cem  pew nego  k ra ju ; lecz g d y  się  w nim m ieszk a , trz e b a  koniecznie 
p rzy jąć  te  ogólne u s łu g i p ań stw a .

R o zró żn ien ie  ty ch  dw óch  ro d zajó w  u s łu g , n a  k tó re  dotąd  nie d o syć  z w ra ­
can o  u w ag i, zd a je  się  być rz ec zą  bardzo  w a żn ą . R z u ca  ono ja s n e  św ia tło  na 
w szy s tk ie  p y tan ia  o d n o szące  się  do in te rw encji p ań stw a ; tu  w sza k że  z a jm o ­
w ać  n as  będzie  je d e n  ty lko  p rzedm io t, a  m ianow icie : w ja k i  sp o só b  u s łu g i 
oddaw an e  p rz e z  p a ń stw o  będą w y n a g rad z a n e?  j a k a  będzie ich cen a?

O baczm y nap rzó d  ja k ie  są  w  tym  w zględzie  zasad n icze  p raw a  ekonom i­
czn e .  ̂ P raw ie  zb y teczn e in  z d a je  się  p o w ta rzać  że  j e s t  ich dw a: p raw o po­
daży i żądania  i p raw o kosztom wytwarzania. Gdyby p ierw sze  sam o  tylko 
d z ia ła ło , ceny  p od legałyby  częsty m  i w ielkim  zm ianom , w m ia rę  rzadkośc i 
lub obfitości p rzedm io tu  n a  ta rg u ; lecz d rug ie  s ta w ia  tam ę  tym  w ahan iom  
ceny , o g ra n ic za jąc  podaż. W  rz ec zy  sam ej, jeże li p rzedm io t pew nej u ż y ­
teczności m oże być w y tw a rza n y  w ilości n ieo g ran iczo n ej, n ap ły w  je g o  
n a  ta rg  będzie trw a ł d o tąd , dopóki cena  nie obniży  się  do k o sz tó w  w y tw o rze­
nia . A że  w szy stk ie  praw ie  p rzedm io ty  m ogą być w y tw arzan e  w  ilości n ieo­
g ra n ic zo n e j, p rzy n ajm n ie j w s to su n k u  do cyfry żąd a n ia , z a tem  w w iększej 
liczbie w y p ad k ó w  cena  re g u lu je  się  kosztem  w y tw o rzen ia . Ani po trzeb a  n a ­
b y w ająceg o , ani ła tw o ść  z a p ła ty  stan o w i cenę przedm io tu ; cz ło w iek  z g ło ­
dniały i sy ty , cz łow iek  biedny i b o g a ty  m u szą  z a  je d n ą  cenę chleb  k u pow ać. 
Z a s a d ą  je s t ,  że k ażd y  p łac ić  m usi ty le , ile p rzedm iot k o sz tu je , z  pew nym  d o ­
da tk iem  p rzez  sp ó lu b ieg an ie  u stanow ionym . O to s ą  p raw a  ekonom iczne; 
nie tu m ie jsce  usp raw ied liw iać  j e ,  — dosyć że  są  te ż  sam e  u w szy s tk ich  n a ­
rodów ; n a u k a  j e  u z n a ła , p o p a rła  p o w ag a  fak tu  p o w szechnego . D o d a j­
my że do z u p e łn eg o  ich rozw in ięcia  p o trzeb a  je d n e g o  tylko w aru n k u : w olno­
ści w ym iany i idącej z  n ią  w p a rze  z u p e łn e j n ieza leżn o śc i um aw ia jący ch  się .

Z b y teczn e in  będzie te ra z  p y tan ie , —  p o d łu g  ja k ic h  p raw  u stan o w im y  cenę 
u s łu g  o ddaw anych  p rzez  p a ń stw o ?  O czyw iście p o d łu g  praw  ekonom icznych , 
p raw  p rostych  i n iezap rzeczo n y ch , reg u lu jący ch  w sze lk ie  iran z ak c je .



— or —
Co się tyczy  usług  szczegółowych, za sto so w a n ie  je s t  ła tw e . P ań stw o  ż ą ­

dać będzie ceny u sług i od tego k tó ry  je j  po trzebu je  i w chwili kiedy je j p o trze ­
buje . Nic p ro stszego  nad  to: z a  p rzesy łk ę  listu , m iejsce w w agonie , p rze jazd  
drogą, kan a łem , z a  przy jęcie  sy n a  do s z k o ły ,— z a  w szy s tk ie  te u s łu g i p łacić  
będą ci, k tó rzy  ich żądali i w chwili kiedy żądali. Chodzi tylko o w ysokość 
ceny: na tu ra ln ie  pow inna się  ona  o ile m ożności zb liżać do kosz tów  p rzez  p a ń ­
s tw o  poniesionych.

R eform a pocztow a wr A nglji, k tó ra  d a ła  ta k  św ie tne  w ypadki, nie by ła 
czem  innem , ja k  zasto sow an iem  zasadn iczych  praw  ekonom icznych do p rze ­
sy łk i listów . Row land-H ill z a u w a ż y ł naprzód: że je że li k o sz t tran sp o rtu  
je s t  op łacony  z  gó ry , po w sta je  s tąd  zm niejszen ie  k o sz tó w ; pow tóre: że 
k o sz t je s t  praw ie ten sam , czy list m a być p rze s łan y  na od leg łość  je d n e j czy 
s tu  mil. S tąd  dwie podstaw y reform y pocztow ej: frankow anie  obow iązkow e 
i je d n o s ta jn e  ceny p rze sy łk i. T ym  sposobem  refo rm ato r, o zn a cz a jąc  cenę, 
nie m ia ł n a  uw adze ani od leg łości, ani zam ożności w y sy ła jąceg o  list, gdyż 
w szystko  to byłoby n iedorzecznem  i an ti-ekonom icznem : jedynym  w zględem  
były  k o sz ta  p rzesy łk i.

' P ra w d a  że je sz c z e  w Anglji, a  tein w ięcej na  lądzie s ta ły m , p o cz ta  daje 
bardzo  w ielkie zysk i. S tąd  się pokazu je  że t a x a - j e d e n  pens od lis tu , j e s t  j e ­
szcze  z a  w ysoka w  porów naniu  z  kosz tam i przesy łk i; pow inna być za tem  
zn iżona , i to będzie przedm iotem  następne j reform y, ty leż  praw ie w ażnej co 
p ierw sza. W  Belgji nap rzyk ład  ta x a  m ogłaby  być obniżoną do 5 centim ów  
i je s z c z e  p o cz ta  p rzynosiłaby  pew ien zysk .

Z re sz tą  w ięk sza  część  państw  gw ałc i do tąd  w szelk ie p raw a ekonom iczne, 
a  za tem  i te  co s ię  śc ią g a ją  do usług szczegółowych , k tó rych  cena u s ta ­
naw iana  j e s t  bez żadnej za sa d y . T o  pociąga z a  so b ą  w ażne niedogodności, 
chociaż często  m ało  w idoczne. Ażeby się  o tern przekonać, dosyć je s t  poró­
w nać, ja k a  b y ła  p rze sy łk a  lis tów  w Anglji przed reform ą R o w land -H ilfa , a  j a ­
ka je s t  dzisia j.

P rze jdźm y  do usług ogólnych. Ja k a  będzie ich cena? T u  zasto so w an ie  
praw  ekonom icznych sta je  się  trudn ie jszem , gdyż nie m a sw obody. P rz eb y w a­
nie w pew nem  państw ie  zm u sza  do przy jm ow ania u s łu g  ogólnych p rzez nie ofia­
row anych: je s tto  zam iana  pom iędzy państw em  a  obyw atelem , k tó ra  się  odby­
w a ciągle i pom im ow oli s tron . W  zam ian  z a  te u s łu g i narzucone, trzeb a  było 
ustanow ić  w ynagrodzenie p rzym usow e, nazw ane podatkiem  (impót), bez 
k tó rego  każdyby  k o rz y s ta ł darm o z u s łu g  ogólnych p rzez pań s tw o  oddaw a­
nych . P odatek  za tem  ta k  m oże być określony: Cena narzucona za usługę
narzuconą. T em i s łow y  ch a rak te r  je g o  zda je  się  być ja s n o  i dobitnie o d zn a­
czony.

5*
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Z as ta n ó w m y  się  te ra z  ja k i  pow inien być ro sk ła d  tego  po d a tk u , czyli ile m a 
z ap łac ić  k ażd y  obyw atel z a  czę ść  u s łu g  ogólnych  n a  n iego  p rzy p ad a jący ch .

- Gdyby sw oboda  to w a rz y sz y ła  tej z am ian ie , p raw o ofiarow ania  i podaży , a  r a ­
czej g łó w n ie  p raw o  k o sz tu  w y tw arzan ia , zn a laz ło b y  sam o  p rzez  się  z a s to s o ­
w an ie . W  b rak u  tej sw obody , co zrob ić  p o z o s ta je ?  Jed n a  j e s t  tylko n a u k a  
z a jm u ją c a  się  w a rto śc ią  rzeczy : je s t  n ią  ekonomika. Jak im  sposobem  w yna- 
le ść  w a rto ść  u s łu g  p rzez  p ań stw o  o d d aw an y ch , je ż e li  nie z a  je j  pom ocą? O na 
ro zw iąże  to  zad a n ie , k tó reg o  ro zw iązan ie  z d a je  się  być niem ożliw em .

Ja k ie  s ą  w ydatk i p a ń s tw a  i p ierw iastk i k o sz tó w  w y tw arzan ia  u s łu g ?
Co robi p rzem y sło w iec , n ap rzy k ład  fab ry k an t perkalów , a b y  obliczyć k o ­

s z ta  w y tw a rza n ia?  D zieli ogólny ro czn y  w y d a tek  poniesiony  n a  zak u p ien ie  
m a te r ja łu  su ro w eg o , n a  p łace  robo tn ików  i t. p . p rzez  ilość s z tu k  w yrobione­
go p e rk a lu , a  o trzy m an y  ilo raz  da je  cenę b ieżącą  sz tu k i w yrobu.

Nic ła tw ie js z e g o  j a k  o zn aczy ć  z pew n ą  d o k ład n o śc ią  ilość w y d a tk ó w  p u ­
b licznych w pań stw ie  w olnem ; lecz gdzie  będzie dzieln ik  o d pow iadający  s z tu ­
kom  p erkalu?  Co przy jm iem y z a  je d n o ść  u s łu g  oddaw anych  p rzez  p ań stw o ?  
W idocznem  je s t  że  ta k a  je d n o ś ć  nie is tn ie je . B esp ieczeń stw o  k tó re  p ań stw o  
w y tw a rza , op ieka o g ó ln a  k tó rą  ro sc iąg a , nie d a  się  podzielić n a  po łow ę, t rz e ­
cią, c zw artą , d z ie s ią tą  c zę ść  teg o  besp ieczeń stw a  i opieki.

C óż ted y  zrob ić  w ypada?  P o d łu g  ja k ie j  z a sad y  ro z ło ży ć  p o d a tek  ta k , aby 
k ażd y  obyw atel p łac ił ty lko  tyle, ile p ań stw o  ponosi n a  n iego k o sz tu ?  Je s t  
ty lko  je d e n  sposób , a  m ianow icie w ynalezien ie  pew nego  s to su n k u  pom ię­
dzy k o sz tam i opieki, a  tern nad  czein  op ieka j e s t  ro sc iąg n ię ta . O pieka tu  
ro sc iąg a  się: 1) nad  iclasnością; 2 )  nad  osobami, i nad  niczem  innem  w ię­
cej ro zc iąg n ię tą  być nie m oże. Z o b aczm y  te ra z  czy  w ydatk i p ań stw ow e 
z m ien ia ją  s ię  w s to su n k u  w arto ści w ła sn o śc i, czy  też  w s to su n k u  ilości osób 
nad  k tó rem i opieka j e s t  ro sc iąg n ię ta .

W ydatk i o d noszące  s ię  do u s łu g  ogó lnych  d ad zą  się  u p o rządkow ać p o d ług  
p ięciu  g łó w n y ch  d z ia łó w : 1) obrona n a ro d o w a i policja; 2 ) spraw ied liw ość; 
3 )  sp raw y  z ew n ę trzn e ; 4 ) a d m in is trac ja  i sk a rb o w o ść; 5 )  z a c h ę ta  sz tu k , 
p rzem y słu , han d lu , robó t publicznych i w ychow an ia . Sam o p rzez  się  rozum ie 
się , że  z ac h ę ty  te  pow inny być bardzo  s ła b e  i og ran iczone , gd y ż  inaczej z a ­
m ieniłyby się  w u słu g i sz czeg ó ło w e .

Z  ła tw o śc ią  dostrzed z  m o żn a , że w ydatk i p ań stw o w e p o w ięk sza ją  się  w raz  
z  b ogactw em  publicznem , k tó re  się  sk ła d a  ze  zbioru  w arto śc i n ieruchom ych  
i ruchom ych  zn a jd u jąc y ch  się  w p ań stw ie , ł tak  w ydatk i w ojskow e daleko są  
z n ac zn ie jsze  w k ra ja ch  bogatych  j a k  w k ra ja ch  ubogich , n ap rzód  z  powmdu 
że p ierw sze , p rz ed sta w ia ją c  w iększe  k o rzy śc i dla zdobyw ców , powJnny rozw i­
n ą ć  w ięk szą  s iłę  obronną; pow tóre , że  n a w e t p rzy  tej sam ej liczebnej sile, 
w k ra ju  b ogatym  w szy s tk o  w ięcej k o sz tu je . W szelk ie  ro z ru ch y  i rew olucje



daleko więcej zrządzają  szkody w krajach bogatych niż w  krajach ubogich; 
dlatego też potrzeba przedsiębrać więcej środków  zapobiegających naru sze­
niu porządku, a tein sam em  więcej ponosić wydatków. K oszta utrzym ania 
policji rosną także z podnoszeniem się bogactw a. Policja, k tóra  prawie nic 
nie kosztu je w m ałem  ubogiem m iasteczku, s ta je  się znaczną rubryką w yda­
tku w stolicy. Z daje się być jasnem , że im więcej je s t  w artości nagrom adzo­
nych, tern trudniejszem  je s t  ich pilnowanie.

T oż sam o rozumie się i o sprawiedliwości. Spraw y cywilne i kryminalne, 
przynajm niej o ile dotyczą w ystępków  i przekroczeń, pow iększają się z  bo­
gactwem ; potrzeba zatem  zw iększać liczbę urzędników , a  nadto płacić ich le­
piej. Toż sam o i co do spraw  zew nętrznych: im kraj bogatszy, tern więcej 
ma stosunków  z innemi krajam i, tern stosunki te są  różnorodniejsze, w ym a­
gające w iększej ilość osób do ich zała tw ien ia . A dm inistracja ogólna i sk a r­
bowa, również je s t  kosztow niejszą, gdyż więcej je s t  podatków  do poboru 
i więcej wydatków do spełnienia; płace urzędników są  w yższe. W ydatki, 
choć um iarkow ane, na zachętę  sztuk , przem ysłu i t. d. zaspokaja ją  po­
trzeby takie, które w krajach ubogich wcale nie istnieją, albo tylko w baidzo 
małym  stopniu. Z resz tą  zachęty te mogą być uw ażane za  środki zapobiega­
jące , mogące posłużyć do zm niejszenia kosztów  utrzym ania arm ji, policji, 
sprawiedliwości; ośw iecając bowiem obywateli, rozw ijają  w nich zam iłow anie 
porządku i przyjemności um ysłow ych.

Zwróćm y się od państw a ku gminie, która nie je s t  niczem innem ja k  m a­
łem państw em  w wielkiem, a  przekonam y się że tam  również wydatki rosną 
z bogactw em  publicznem. W  stolicy żądam y szerokich i dobrze w ybrukow a­
nych ulic, chodników wygodnych, oświetlenia jasnego , kanalizacji doskona­
łej, wielkich placów publicznych, pomników w spaniałych, w irydarzy, ogro­
dów, w odotrysków , wody czystej w obfitości, policji bardzo czynnej; w ogóle 
żądam y takich rzeczy, o których wcale nie myślą w m ałych m iasteczkach, 
gdzie prosta potrzeba zbytkiem być się zdaje. Mieszkaniec stolicy ju ż  dlatego 
że je s t  bogatym , więcej je s t  w ym agającym .

Od w łasności przejdźm y do osób: ich liczba w pływ a m ało albo wcale nie 
w pływ a na  w ydatki państw ow e. Opieka rosciągnięta nad 100 m ieszkań- 
cami oddalonej prowincji niezawodnie mniej kosztu je, ja k  nad jednym  miljo- 
nerem  stolicy, który posiada wielkie w artości i korzysta  ze wszelkich dogo­
dności wielkiego m iasta. Dalej, najm niej trzy czw arte zam achów  na oso­
by m ają sw e źródło w kradzieży, to je s t  w naruszeniu  w łasności, ly m  
sposobem rosciągając opiekę nad w łasnością, rosciąga się j ą  tein sam em  
w dodatku nad osobami, a  zatem  darmo, bez żadnego kosztu . Jeżeli w re­
szcie przypuścim y, że osoba przyczynia się do zw iększenia kosztu , to zw ię­
kszenie to je s t  tak  m ało znaczące, że w rachunek wchodzić nie powinno.
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T ra c im y  w iele  p rz e z  k o m p lik a c ję  ta ry f, a p rz e z  ich p ro s to tę , z  pom inięciem  
d ro b n y ch  s z c z e g ó łó w , o dnosim y  w ie lk ie  k o rzy śc i. R efo rm a  p o c z to w a  d o s ta te ­
czn ie  te g o  d o w io d ła .

W y d a tk i z a te m  p a ń s tw a  i g m in y  w z ra s ta ją ,  n ie  w  s to s u n k u  liczby  o b y w a ­
te li, lecz  w s to s u n k u  ilości w a r to śc i is tn ie ją c y c h  w  p a ń s tw ie  lub  g m in ie . S tą d  
s łu s z n y  m o ż n a  w y p ro w a d z ić  w n io sek , że  k a ż d y  p rz e d m io t m a ją c y  w a r to ś ć , 
p o w in ien  p ła c ić  p o d a te k  w  s to su n k u  te j w a rto śc i. Z  d w ó c h  d o m ó w , z  k tó ­
rych  je d e n  w a r t  1 0 0 .0 0 0  a  d rug i 2 0 0 .0 0 0  fra n k ó w , d ru g i będzie  p ła c ił  dw a 
r a z y  w ię k sz y  p o d a te k  j a k  p ie rw sz y .

C zy  d ru g i dom  śc iś le  dw a  ra z y  w ięcej- k o sz tu  p a ń s tw u  p rz y n ie s ie ?  J e s t to  
p y tan ie  n a  k tó re  tru d n o  odp o w ied z ieć  tw ie rd z ą c o ; lecz  ró w n ie ż  tru d n e m  b y ło ­
by  d o w ie ść , że  ta k  nie j e s t ,  i z a s ta n o w ie n ie  s ię  b liż sz e  n ad  r o z w ią z a ­
niem  te g o  p y ta n ia  b y ło b y  n ied o rzeczn em . P o w in n iśm y  s ię  zad o w o ln ić  w  t a ­
kim  ra z ie  p rzy b liżen iem , pew nym  ro d z a je m  p rz e c ię tn e j, j a k  to  s ię  z r e s z tą  p ra ­
k ty k u je  zw y k le  w  p rzed s ię b io rs tw ie  p ry w a tn e m . I ta k  n p . w y b ió rk a  z iem i 
o b licza  s ię  n a  s ą ż n ie  s z e śc ie n n e  po cen ie  śred n ie j z a  m e tr , c h o c ia ż  w y b ran ie  
je d n e g o  m e tra  m oże n ie ra z  d z ie s ięć  ra z y  w ięce j k o s z to w a ć  j a k  d ru g ie g o . K o ­
m isow a od sp rz e d a ż y , bez w zg lęd u  czy  in te re s  w ielk i lub m a ły , o b licza  s ię  po 
ty le  a  ty le  z a  s to . W  p o w o za ch  pu b liczn y ch  p o d różn i p ła c ą  je d n a k o w ą  cenę  
z a  p rz e w ie z ie n ie , b e z  wrzg lę d u  n a  to  ile k tó ry  w a ż y . N ak o n iec  dw7a  d om y , 
z  k tó ry c h  je d e n  w a r t  1 .0 0 0 , d ru g i 1 0 0 .0 0 0  fr. z a b e sp ie c z a ją  s ię  p o d łu g  j e ­
dnej s to p y , c h o c ia ż  po b ó r s k ła d k i u b esp iec ze ń  od p ie rw sz e g o  s to su n k o w o  
w ięcej k o s z tu je  j a k  od drugiego-. L ecz  w e  w s z y s tk ic h  ty ch  w y p ad k ach  
i w  w ielu  in n y c h , k tó re b y  p rz y to c z y ć  m o ż n a , p ro s to ta  ta ry f  z a le c a  te  z b o ­
c z e n ia , w ięcej p o z o rn e  j a k  rz e c z y w is te , od p ra w a  o g ó ln e g o  k o sz tu  w y tw a ­
rz a n ia .

P o w ied z ie liśm y  te d y , że  k a ż d y  p rz ed m io t m a ją c y  w a r to ś ć  p łac i p o d a te k  
w  s to s u n k u  te j w a r to śc i ,  i s z c z e g ó ln y  n a  to k ła d z ie m y  n a c isk . T y lk o  warto­
ści rzeczowe m o g ą  po d leg ać  o p ła c ie  p o d a tk u ; w a r to śc i ta k  z w a n e  kre­
dytowe (representatives), j a k  w ex le , a k c je , o b lig a c je , ty tu ły  d łu g u  p u b lic z n e ­
g o  i h ip o tec zn e , o ra z  re w e rsa  p ry w a tn e , p o w inny  b y ć  z u p e łn ie  od tej o p ła ty  
uw o ln io n e ; w sz y s tk ie  bow iem  te  ty tu ły  i dow ody , p r z e d s ta w ia ją  p rzed m io ty  
rz e c z o w e  g d z ie śk o lw ie k  is tn ie ją c e , j u ż  p o d a tk iem  o b c iąż o n e . W e ź m y  n p . 
a k c ję  p ew n eg o  s to w a rz y s z e n ia  p rz e m y s ło w e g o : d a je  o n a  p ra w o  n a  p e w n ą  
c z ę ść  k a p ita łu  s to w a rz y s z e n ia , s k ła d a ją c e g o  s ię  z  n ie ru c h o m o śc i, z a k ła d ó w , 
m ach in , n a rz ę d z i, m a te r ja łó w , m onety  i t. d .,  czy li z  p rze d m io tó w  rzec zo w y ch  
p o d leg a jący c h  o p ła c ie  p o d a tk u . P rz e d s ię b ie rs tw o  to  m oże s ię  z n a jd o w a ć  
w  k ra ju  lub z a g ra n ic ą .  W  p ie rw szy m  w y p a d k u , w s z y s tk ie -w a r to ś c i s k ła d a ­
j ą c e  j e  o p ła c iły  j u ż  p o d a tek , nie m o żn a  go  z a te m  p o b ie ra ć  po r a z  d ru g i od 
p o s ia d a e z ó w  a k c ij. W  d ru g im  w y p a d k u , w sz y s tk ie  w a rto śc i s k ła d a ją c e  p rzed -
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siębierstwo, j a k o  z o s ta jąc e  po z a  obrębem k ra ju ,  nie p rzyczynia ją  się  do pow ię ­
kszen ia  w y da tków  pańs tw ow ych ,  a  z a tem  rów nież  nie powinny płac ić  poda tku .

T a k  sam o  rzecz się  m a i z  ty tu łam i  d łu g u  publicznego. W a r to ś ć  p rz ed ­
s ta w ian a  przez  ten ty tu ł ,  albo j e s t  od tworzona  w robotach publicznych, p o ­
m nikach ,  fortyfikacjach i t. p . ,  albo z o s t a ł a  zup e łn ie  z u ż y tą ,  ta k  że  nic z  niej 
nie p o z o s ta je .  W  p ierw szym  w ypadku ,  w szys tk ie  pomienione w artości  z n a j ­
d u ją  się w ręku rządu ,  k tóry  s a m  z nich k o rz y s ta jąc ,  płaci n ie jako  p o d a ­
tek  s a m  sobie; w drugim w ypadku ,  gdy nic nie p ozos ta ło ,  nie m a  przed ­
miotu k tó ryby  poc iąga ł  z a  sobą  w yda tk i ,  a  z a tem  i przedm io tu  do o p o d a tk o ­
w ania .  S tą d  w yp ływ a ,  że  poc iągać  p o s iad acza  ty tu łu  d łu g u  publicznego do 
o p ła ty  poda tku  od tegoż  ty tu łu ,  j e s t  to sa m o ,  co k a z a ć  mu p łac ić  z a  p a ń ­
s tw o,  lub też bez żadnej z a sad y .  T e  uw agi s to su ją  s ię  tein bardziej  do ty tu ­
łów  d łu g u  publicznego zag ran iczn eg o ,  gdyż  jeżel i  te  p rz ed s ta w ia ją  wartości  
istn ie jące  j e s z c z e ,  to one są  z ew n ą t r z  p a ń s tw a  i tam  p łac ą  podatek.

Z a p a t r u ją c  się  w ten sposób  n a  istotę  poda tku ,  do jść  m u s im y  do k a d as tru  
p o w szechnego  z a ra z e m  ruchom ego  i n ieruchom ego .  W  tym k a d as trz e  o k a z a n ą  
być w inna  naprzód  w a r to ść  każdej  cząs tk i  g ru n tu ,  nie dowolna  i s t a ł a  j a k  się 
obecnie p rak tyku je ,  lecz w a r to ść  rzeczyw is ta ,  targow'a. N astępn ie  w y k a z a n ą  
być winna w ar to ść  budowli na  gruncie .  Nakoniec ,  w a r to ść  ru ch o m o śc i  w sze l ­
kiego rodza ju  zn a jdu jące j  się w budynkach:  sp rzę ty ,  odzież,  bielizna, k o sz to ­
w n o ś c i ,  m o n e ta ,  wina,  powozy ,  konie, bydło,  przedm ioty ,  s z tu k i ,  m a ­
szyny ,  n a rzędz ia  i t. p. Byłby to z a tem  inw en ta rz  ca łeg o  m a ją tk u  publiczne­
go  w t rzech  g łó w n y ch  dz ia łach  objęty: I )  w ła sn o ść  g ru n to w a ;  2 j  w ła sn o ść  
budowlana;  3 )  w ła sn o ść  ruchom a .  In w e n ta rz  taki w y k a z a łb y  nie su m ę  m a ­
j ą tk ó w  pojedynczych osób, t rze b a  to dobrze  z a u w a ż y ć ,  lecz w ła śc iw y  mają­
tek kraju, zebran ie  w artości  rzeczow ych ,  w j e g o  obrębie is tn ie jących .  I o  
w szy s tk o  p łac i łoby  tan t jem ę  od ty s iąca  co rok przez  izby ozn aczan ą .

G łównym  charak te rem  tak iego  po d a tk u  j e s t  j e g o  n ieza leżność  od osoby. 
Z upełn ie  j e s t  obojętnem  k t o  płaci: w łaścic ie l ,  lokator  albo prosty  uży tkow nik  
rzecz sp o w o d o w a ła  wyda tek  p a ń s tw a ,  rzecz  j e s t  j e g o  dłużnikiem , podatek  
z a tem  n a  niej zw ro tu  d łu g u  poszukuje .  Z  tego  względu powinienby się  n a ­
z y w a ć  podatk iem  rzec zo w ym — podobnie j a k  praw o rzeczowe  R z y m ia n ,  pra- 
wo, k tóre  ta k  j a k  hipoteka,  - j e s t  p rzyw iązane  do rzeczy ,  i c iągle się  j e j  t r z y ­
m a ,  bez w zg lęd u  kto j e s t  je j  w łaśc ic ie lem . _

Oto dokąd n a s  prowadzi  za s to so w an ie  dwóch wielkich praw  ek o n o m i­
cznych, a  n ad ew szy s tk o  p ra w a  k o sz tó w  w y tw a rza n ia ,  k tóre  tak  się  d a  w y ra ­
zić: k ażd y  płaci z a  przedm iot  tyle ile k o sz to w a ł  zby w ająceg o ,  do l icza jąc  pe ­
wien zysk  us tan o w io n y  przez  sp ó łub iegan ie  się. Gdy je d n a k  p a ń s tw o  nie m o ­
że mieć pretensj i  do żad n e g o  zysku ,  gdyż  zysk  o p ła c o n y  przez  poda tn ika  
byłby niczem innem j a k  podatk iem  pod inną n a zw ą ;  fo rm u ła  za te in  n a sz a
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m oże być up roszczoną  ja k  n as tęp u je : każdy  p łac i państw u  ty le, ile państw o  
poniosło  na niego w ydatku . L ecz tu  znów  spo tykam y  się  z  osobą obyw atela , 
p ierw iastk iem  obojętnym , obcym , k tó ry  a  priori u sunęliśm y; fo rm uła  zatem  
sp row adzona do n a jp ro s tsze g o  w yrażen ia  będzie n as tęp u jąca : każda rzecz 
płaci puństwu tyle, ile państwo poniosło na nią wydatku. T a k ą  j e s t  p raw ­
dziw a z a sa d a  reg u lu jąca  podatek .

T eo rja  p an u jąc a  obecnie w przedm iocie podatku  w ychodzi z  za sa d y  w prost 
przeciw nej; op iera się  ona na osobie, a nie na  rzeczy ; s ta n  m a ją tk u  obyw ate­
la w sk az u je  m iarę  u d z ia łu  je g o  w  podatku . O dw ołu jąc się do p raw a rzym ­
sk iego , m ożnaby  j ą  n az w ać  teo rją  podatku osobistego. W y tw o rzy ła  ona trzy  
m niem ane pew niki, k tó re  s tanow ią  je j  podstaw ę:

1. P odatek  p łaci każdy  pod ług  sw ej m ożności;
2 . P odatek  nie pow inien nigdy dotykać tego  co j e s t  niezbędnie po trzebnem ;
3- P odatek  p łaci się  odpow iednio do uży tku  ja k i  każdy  ciągnie z u s łu g

p ań s tw a .
Te pew niki s ą  zupe łn ie  fa łszyw e ja k o  za sa d y  ekonom iczne. C zyż p iekarz  

n ap rz y k ład , s ta ra  się k iedykolw iek zbadać  s ta n  sw ego k lien ta , w celu o z n a ­
czen ia  ceny ch leba? lub czy  dow iadu je  się o ile tenże k ljen t m a zasp o k o jo n e  
sw o je  p o trz e b y ? — czy s ta ra  się  zbadać_użytek ja k i  k u p u jący  zrobi z  nabytego  
chleba, i czy  sp rzedaje  drożej człow iekow i zg ło d n ia łem u  ja k  sy tem u ? Nie, 
s tanow i on dla w szystk ich  cenę je d n ak o w ą , to je s t  cenę ko sz tu  zw iększoną 
zysk iem  n a  ja k i  pozw oli spó łzaw odńic tw o . N igdy m u n a  m yśl nie p rzyjdzie 
z a ją ć  się  pow yższem i poszukiw aniam i, ja k  rów nież n a b y w a ją c e m u -p o w o ły -  
w a ć .s ię  na  tak ie  w zględy: jed en  i drugi w iedzą dobrze, że toby było  myl- 
nem , n iedorzecznem , niespraw iedliw em .

D laczego  państw o  m iałoby inaczej postępow ać ja k  p iek arz?  ( ')  U sług i ogólne 
k tó ie  w yśw iadcza , op łacane są  podatkiem ; je s t to  zam ian a , nie odpow iadająca 
w praw dzie  w szystk im  w arunkom , gdyż b rak u je  sw obody woli; je s tto  zamiana 
narzucona, ale za w sze  zam ian a , i ja k o  ta k a , podlega praw om  ekonom icznym . 
Z re sz tą , inaczej być nie m oże; bo ja k im ż e  sposobem  oznaczyć w arto ść  po ­
d a tk u , je ś li nie podług  z a sa d  jed y n e j nauk i trak tu jąc e j o w arto śc i?  Jeśli 
w tym  w ypadku zap rzeczym y  za s to so w a n ia  p raw a kosz tów  w y tw arzan ia , m u­
sim y go  zap rzeczy ć  w szędzie , i ekonom ika p rzepadnie . W e w szystk ich  k ra -  
ja c h  tra n z a k cję ja k ie j bądź n a tu ry  reg u lu ją  się  pod ług  tego  p raw a: je że li pra-

(') Dlaczego?! Dlatego właśnie, że usługi państwa o ile nie dają się  dzielić na 
osobniki, mierzyć łokciem , ważyć funtem, nie mogą też być przedmiotem prostej 
rzeczowej zamiany, handlu. Jak państwo nie jest spółką przemysłową lub han- 
Uiową, tak też podatek nie je st  instytucją czysto-ekonomiczną: łączy on w sobie
T - >  7 f ° n0miCZny’ spófeczny 1 Poetyczny, -  czege p. D eheselle uznać nie 
chciał. Red.



wo je s t  z łe , to i one w gruncie rzeczy m uszą być złe; trzebaby zatem 
w szystko zburzyć i w ystaw ić św iat cały na najokropniejszy przew rót.

W  teorji podatku osobistego spotykam y dziwny i fatalny błąd. Pewniki je j 
są  o tyle prawdziwe w moralności, o ile fałszyw e w ekonomice ( ') .  I tak, nie­
zaprzeczoną je s t  rzeczą, że obowiązkiem je s t  naszym  nieść pomoc innym, sto ­
sownie do ich potrżeb, odpowiednio możności. Tern samem powinniśmy po- 
Inagać każdem u, kto nie ma zaspokojonych niezbędnych potrzeb; tein samem 
wreszcie, powinniśmy mierzyć nasze dary, podług użytku jak i przynoszą ob­
darow anem u, a nie podług ich w artości w ew nętrznej, rzeczyw istej. Lecz tu 
je s t  mowa tylko o darowiźnie a  nie o zam ianie, o akcie dobroczynności, a nie 
o akcie handlowym. Akta te są  zupełnie różne, tak co do celu jak  i co do środ­
ków; byłoby zatem  niedorzecznem stosow ać do nich też sam e zasady. P iekarz 
o którym mówiliśmy może być najęlobroczynniejszym człowiekiem; lecz gdy 
sprzedaje swój chleb, je s t  w ów czas kupcem, niczem więcej ja k  kupcem; n a j­
prostsza  loika to  w skazuje. Państw o również może, a  naw et powinno, 
w pewnych w ypadkach, być dobroczynnem, ale nigdy w ów czas gdy pobiera 
podatek.

Pom ieszanie praw  moralności z praw am i ekonomicznemi dało kredyt 
tym mniemanym pewnikom, i to w łaśnie tłum aczy niesłychaną trw ałość ich 
panowania. Gdyby nie ich taka przew aga, myśl podatku rzeczowego, tak pro­
s ta  i ja sn a , ju ż  dawno zdobyłaby sobie należne je j miejsce; lecz one ciągle 
istn iały  zaślepiając w szystkich: sta ły  się tym sposobem, że się tak  w yra­
zimy, plagą pow szechną; ale mamy nadzieję, że ich panowanie w krótce się 
skończy.

Jeżeli poddamy podatek rzeczow y próbie zastosow ania w praktyce, nie 
napotkam y trudności takich, którychbyśm y zw alczyć nie mogli. Ścisłość oce­
nienia ceny przedmiotów może być zbliżoną do rzeczyw istości, o ile sami 
chcieć będziemy. Trudności podatku osobistego stąd  pochodziły, że zam iast 
oznaczenia w artości rzeczy, starano się oznaczyć w artość m ajątku, docho­
d u ,— rzecz niemożliwa z  powodu braku pierwiastków  do ocenienia. D odaj­
my do tego nieznośne i bolesne dla każdego mięszanie się rządu w interesa 
pryw atne, czego się unika przy podatku rzeczowym, gdyż oszacow anie w ar­
tości rzeczow ych nigdy nie odkryje prawdziwego stanu m ajątkow ego osoby.

Przypuśćm y je d n a k , że jak im ś cudownym sposobem , zdołano wyna- 
leść dokładną cyfrę m ajątku  lub dochodu każdego obywatela; to i w ów czas 
przy oznaczeniu podatku zn a jdą .s ię  przeszkody trudniejsze je szcze  do zw al­
czenia. Bo skoro przyjmiemy zasadę, że podatek powinien być płacony

(*) W ynikałaby z tego sprzeczność ekonomiki z moralnością, zamiast oddziel- 
.  ności. Red.
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w miarę możności każdego, łatw o będzie dowieść z  diugićj strony, że m o­
żność nie w jednym  je s t  z  m ajątkiem  lub dochodem sto sunku . S tąd w yradza 
się podatek postępow y (progresijny), teo rja  nieszczęśliw a, godna córa podat­
ku osobistego, k tó ra  po nieznacznej pochyłości, m ogłaby doprowadzić do 
kom unizm u.

T u  nastręcza ją  się do rozw iązania pytania: czy przy równym  dochodzie, 
ojciec- obarczony fam ilją i bezżenny, m ają jednakow ą m ożność p łacen ia?  
Jak  ta  m ożność się zm ienia z liczbą dzieci? Jak  się zm ienia stosow nie do 
źród ła  dochodu, to je s t  w m iarę ja k  docjiód czerpie się z ziemi, z kapitału  
lub je s t  tylko dożyw otnim ? Jak  się zmienia postęp podatku w m iarę w iel­
kości dochodu?... Jestto  labirynt bez w yjścia kwestij nie do rozw iązania. Z a ­
m ierzam  tego dowieść za  pomocą ekonomiki m atem atycznej, do której posta­
wiłem ju ż  zasady , co mnie doprow adziły do teorji podatku rzeczow ego. Jeżeli 
ta  praca na praw dzie spoczyw a, w ów czas w szystkie powyższe kw estje zn i­
k a ją  ja k  za uderzeniem  laski czarnoksięskiej, a  podatek postępowy dotknięty 
śm iertelnym  ciosem nigdy się ju ż  nie podniesie.

Z auw ażano  niejednokrotnie, że pew na część  podatników  zdolną je s t  zw ró ­
cić sobie podatek zapłacony  skarbow i, zw ala jąc  go na innych. Z jaw isko  to 
nazw ano  odbiciem (repercussion) podatku. Z astanów m y się nad tern odbi­
ciem w stosunku  do podatku rzeczow ego; zobaczm y ja k  on się odbija, a  ra ­
czej, ja k i je s t  je g o  osta teczny  roskład  pomiędzy obywateli.

Zacznijm y od podatku gruntow ego ciążącego sam ą ziemię niezabudow aną. 
Różni ekonomiści dowiedli, że podatek gruntow y, nie je s t  niczem innem ja k  
ren tą  podobną do renty hipotecznej; że je s t  naw et ciężarem  hipotecznym  
uprzywilejow anym  przed w szystkiem i innemi. Jeżeli kupujem y lub sp rzeda­
jem y w łasno ść  z iem ską, obciążoną ren tą  na  korzyść skarbu , cena je j zm niej­
sz a  się w1 sto sunku  w ysokości tej renty. Zniesienie podatku gruntow ego 
rów na się zw olnieniu od p łacenia renty; w łaściciel się znajdu je  w tym 
w ypadku jak b y  sp łac ił ciężar h ipoteczny; dochód z  m ajątku  pozosta je  
w praw dzie ten sa m , lecz zn ika ren ta  sk a rb o w a , i przechodzi na  jeg o  
korzyść. Z tego się okazu je , że podatek gruntow y daje państw u pewien 
rodzaj spó łw łasności, że nie ciąży zupełn ie na płodach ziemi, których cena 
się nie zm ieni naw et gdyby był zniesionym  w sam ej rzeczy; dzierżaw ca p ła ­
cić będzie tęż sam ą sum ę dzierżaw ną, z tą  w szakże różnicą, że gdy przedtem  
część je j w pływ ała  do skarbu  publicznego, te raz  w całości wpłynie ona do 
k ieszeni w łaściciela . P odatek  zatem  gruntow y nie ciąży na nikim; je s tto  k a ­
pitał nabyty przez skarb  ze s tra tą  pierwotnych w łaścicieli, od którego pobiera 
odsetki. T e uwagi s to su ją  się pod każdym  względem  do podatku  rzeczow ego.

Jednakże, .'popełniono w ażny błąd rosciągając  te  wnioski i do w łasności 
budowlanej. I tak  przypuśćm y że podatek od budowli z o s ta ł zniesiony.
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W  początku dadzą się widzieć też sam e skutki ja k  po zniesieniu podatku 
gruntow ego; ren ta  skarbow a w zupełności w płynie do kieszeni w łaściciela. 
L ecz w krótce wejdzie tu  inny czynnik, a mianowicie możność w znoszenia, 
obok dawnych, nowych budowli,— co wpłynie na zniżenie ceny najm u lokalów 
i odbierze w łaścicielom  dawnych domów zysk  z którego chwilowo korzystali. 
W eźm y naprzykład dom w artu jący  1 0 0 .0 0 0  fr. w ynajm ow any za  6 .0 0 0  fr. 
Podatek rzeczow y w stosunku 3  od tysiąca wyniesie 3 0 0  fr., zatem  czysty  
dochód z  nieruchom ości uczyni 5 .7 0 0  fr. Po  zniesieniu podatku dochód czysty 
podniesie się do 6 .0 0 0  fr. Lecz skoro budowano domy dające dochodu czy­
stego  5 ,’ 0 o — to dlatego że ten dochód był w ystarczający ; jeżeli go podniesie­
m y do 6 %  przyznam y pew ną prem ję budowie, i jeżeli inne jak ie  postronne 
okoliczności nie w płyną, koniecznie spółubieganie musi sprow adzić ceny n a j­
mu do stopy uznanej 5 ,7 0 0. S tąd  się okazuje, że podatek dodaje się do ceny 
rzeczyw istej najm u, czyli stanow i część kosz tu  w ytw arzania. To w ypływa 
z  wielkiej różnicy ja k a  zachodzi pomiędzy w łasnośc ią  g runtow ą a budow laną, 
a  mianowicie, że m ożna dowolnie pom nażać liczbę budynków a nie m ożna 
powiększyć powierzchni gruntu .

Dla tych sam ych powodów, w łasność ruchom a, więcej je szcze  e lastyczna, 
znajdu je  się w tych sam ych w arunkach  ja k  w łasność budow lana. T am  także 
podatek rzeczow y w pływ a na pow iększenie ceny na tu ralnej, k tórą się płaci 
za  używ anie ru ch o m o śc i,-  czyli dzia ła  tak  sam o, jak b y  się pow iększył koszt 
w ytw arzan ia ....

Po w yjaśnieniu  tych ważnych kw estij, będzie nam bardzo łatw o w ynaleść 
na kogo ostatecznie spada podatek rzeczow y. W eźm y rękodzielnika posiada­
jąceg o  duży zak ład , m aszyny, narzędzia, tow ary i t. p . ,  oprócz tego dom m ie­
szkalny  z  ogrodem . Nie u lega w ątpliw ości, że wszelki podatek nałożony na 
rękodzielnię powinien być wliczony do kosztów ; je s tto  w ydatek taki sam , ja k  
na w ynajęcie lokalu, i który powinien wchodzić w sk ład  kosztów  w ytw a­
rzan ia . Tym  sposobem  rękodzielnik obliczając się, wniesie w rachunek wy­
padków  ogólnych, naprzód rentę g runtow ą z powierzchni przez zak ład  za jm o­
w anej, zw iększoną podatkiem gruntow ym . (Nie zapom nijm y w szakże, że w r a ­
zie uchylenia podatku gruntow ego rentaby się o tyle pow iększyła, i zaw sze 
trzebaby tęż  sam ą cyfrę w prow adzić do rachunku; podatek zatem  gruntow y, 

je szcze  raz  pow tarzam y, nie pow iększa kosztów  w ytw arzan ia). Również 
wprowadzi nasz  przem ysłow iec do rachunku kosztów  ogólnych podatek c ią ­
żący  na budynkach i ruchom ościach, należących do zak ład u , jak o  to: na m a­
szynach, narzędziach , tow arach w rękodzielni i w m agazynach  i t. p. i o ty ­
le powiększy k o sz ta  w ytw arzan ia  wyrobów . O statecznie zatem  nie on z a p ła ­
ci ten podatek, lecz spożyw ający  je g o  wyroby. Z upełn ie inaczej rzecz się 
m a z  domem m ieszkalnym  i jeg o  przyległościam i: podatek na nie nałożony
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zw iększa w ydatki osobiste rękodzielnika i nie m a żadnego zw iązku z jego  
przem ysłem . T ak  sam o handlujący wprowadzi do rachunku podatek nałożo ­
ny na tow ary w sk ładzie znajdu jące się, oraz na nieruchom ości i ruchomości 
potrzebne do jego  handlu; tu znów  spożyw ający 'tow ary  z a p ł a c ą  ostatecznie 
podatek. T ak  sam o nakoniec, bankier przerzuci na  swoich kljentów  podatek 
zapłacony od gotow izny w kasie, od nieruchom ości i ruchom ości stanow iących 
użytki konieczne do czynności bankow ych; lecz nie może przerzucić na nich 
podatku ciążącego jego  dom m ieszkalny.

O gółu jąc te wnioski, przychodzim y do praw a odbijania podatków , które 
tak  się da streścić: każdy podatek, ciążący przedmiot służący  do użytku oso­
bistego obyw atela, płacony je s t  ostatecznie przez niego; każdy podatek, cią­
żący narzędzie w ytw arzania (w yjąw szy  w łasność g runtow ą) i jak o  takie , s łu ­
żące pośrednio spożyw cy, p łacony je s t  ostatecznie przez tegoż spożyw cę.

W yprow adzim y stąd  prawo jeszcze  ogólniejsze, a mianowicie: że podatek 
rzeczow y płaci.spożyw ca nie w sto sunku  spożycia, lecz w stosunku  k a p i ­
t a ł u  użytego na w ytw orzenie przedm iotu spożycia lub użytku .

T ym  sposobem  człowiek zam ożny w ydający na utrzym anie sw oje i rodziny 
1 0 .0 0 0  fr. i dziesięć rodzin robotniczych w ydających każda po 1 .0 0 0  fr., czyli 
razem  rów nież 10 .000  fr., będą płacić podatek nie w stosunku  w artości.roczne- 
go spożycia, lecz w stosunku kapita łu  użytego na wytw orzenie przedm iotów  
spożycia. K ap ita ł ten dla 10 rodzin robotniczych je s t  m niejszy. I tak: spoży­
cie ich sk łada  się w znacznej części z takich artykułów  żyw ności, na k tó ­
rych podrożenie nie w płynął wcale podatek gruntow y; resz ta  spożycia sk łada  
się z  przedm iotów  prostych, k tórych w ytw orzenie w ym agało stosunkow o bat - 
dzo skrom nego kap ita łu . P rzeciw nie, w w ydatkach człow ieka ro z rząd za jące­
go na utrzym anie sw oje sum ą 1 0 .0 0 0  fr. rocznie, te w łaśnie artykuły  żyw no­
ści, na  k tórych podrożenie podatek gruntow y nie w płynął, bardzo m ałą  s tan o ­
w ią cząstkę; g łów ną z a ś  część zużycia stanow ią przedm ioty, k tórych w y­
tw orzenie kosztow ało  daleko więcej w m aszynach, narzędziach  i t. p. Tym 
sposobem  człow iek zam ożny będzie p łacił więcej podatku rzeczow ego ja k  
10 rodzin robotniczych razem , i bardzo słu szn ie , gdyż on sam  więcej kosztu
państw u przyczynił.

K ilka innych przykładów  lepiej je szcze  przekona, ja k  sprawiedliwy je s t  
rosk ład  podatku rzeczow ego. Podróżny p rzejeżdżając przez kraj obcy, z a ­
p łaci należną od niego część podatku w rachunku hotelowym , w cenie biletu 
do tea tru , w cenie zakupionych sprawunków ' i t. p. Jeżeli dłużej pozostaje 
w k ra ju , w ydatkuje  w ięcej, i w tym że sam ym  stosunku  pow iększa się p łaco­
ny przez niego podatek. P rzypatrzm y się np. m iljonerowi sknerze, m ieszka 
jącem u  w chacie; ten spożyw ając m ało, p łaci m ało podatku, ale też m ało 
państw u  kosz tu  przyczynia, nie licząc tego, że jego  m ajątek , sk ładający  się
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z gruntów, rękodzielni i t. p. jest wielce użyteczny innym obywatelom. Weź­
my, przeciwnie, człowieka żyjącego na wielką skalę, ale mały posiada­
jącego majątek, lub zupełnie nie majętnego, np. negocjanta prowadzącego 
wielkie interesa; taki człowiek płaci duży podatek dlatego właśnie, że wiele 
kosztuje, —  tak samo ja k  płaci dużo fabrykantowi powozów, dlatego że du­
żo powozów' kupuje i zużywa.

BłbL Jag.

Tu.byłoby najwłaściwsze miejsce do skrytykowania istniejących podatków' 
i do wyrzeczenia ja k  są dalekie od zasady tak prostej i sprawiedliwej: każda 
rzecz p ła c i państwu tyle ile  państwo poniosło na n ią  wydatku. Wszak­
że dla braku czasu, ograniczamy się na kilku Ogólnikach, zastanawiając się 
nad praktycznem zastosowaniem podatku rzeczowego w Belgji.

Po bliższem zastanowieniu przekonamy się, że wszystkie dzisiejsze poda­
tk i są najniespraw iedliwiej rozłożone i że są przeciwne zasadzie ekonomi­
cznej; przekonamy się, że wiele z nich, a szczególniej podatki pośrednie, 
w tak opłakany sposób gniotą przemysł, że oprócz straty zrządzonej samą opła­
tą podatku, przynoszą całemu narodowi inną stratę, niezawodnie dotkliwszą.

Zasada podatku rzeczowego, regulująca dotychczasowe niesprawiedliwości, 
musi z każdym dniem zyskiwać zwolenników’,— gdyż w je j gruncie leży nieza­
przeczona prawda. Zczasem musi ona rozbić, niezostawiając kamienia na ka­
mieniu, dzisiejszą cytadelę podatkową, będącą chaotycznem nagromadzeniem 
nadużyć i ucisków wszystkich wieków.

W końcu pozwolimy sobie skreślić lekki szkic tego, czemby był podatek 
rzeczowy w kraju takim ja k  Belgja. Przypuśćmy, że wielki i powolny ruch 
reformistowski, zdołał zastąpić istniejące dzisiaj podatki tantjemą od wszel­
kich wartości rzeczowych. Z każdym rokiem jeden ze starych podatków upa­
da, a zastępuje go wzrost tantjemy o '/4 lub V2 od tysiąca. Zachodzi pyta­
nie, do jak  wysokiej tantjemy, czyli podatku rzeczowego, kraj dojdzie po ukoń­
czonej konwersji? Zobaczmy naprzód jaka suma jest potrzebna na opłacenie 
usług państwa. Wydatki dochodzą do 145 miljonów fr.; na ich pokrycie ró­
wnież wysokie muszą być dochody. Dochody pochodzące z opłat za usługi 
szczegółowe, to jest za użycie poczt}’, telegrafów, kanałów', dróg żelaznych 
i t. p. dochodzą do 45 miljonów rocznie, i wzrastają szybko z czasem.’  Po­
zostaje zatem do pobrania przez podatek 100 miljonów; cyfrę tę możemy 
ograniczyć do 90 miljonów', gdyż zniesienie komór celnych, akcyzy i t. p. 
pozwoli oszczędzić na kosztach poboru 10 miljonów (z 12-u sprowadzić je  
do 2 'm .). Zatem ostatecznie trzeba zebrać przez podatek 90 miljonów fr.
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Jakaż będzie wartość rzeczy opodatkowanych? W artość własności gi un­
to wej i budowlanej-dodając lasy, koleje żelazne i t. p. można ocenić na 17 
miljardów. Kopalnie węgla i inne— na 3 miljardy,— wreszcie wszelką wła­
sność ruchomą i gotow iznę-na 10 miljardów lr. Łącznie zatem wartość wła­
sności, podlegającej opłacie podatku rzeczowego, wynosić będzie 30 miljar- 
dów fr., czyli że na zebranie 90 miljonów podatku, potrzebaby nałożyć tan-

tjemę 3 od tysiąca.
Gdybyśmy wynalezioną sumę kapitalną uważali za zbyt wygórowaną 

i zmniejszyli ją  do 23 miljardów', w takim razie dla ściągnięcia 90 miljonów 
potrzebaby podnieść tantjemę do 4 od tysiąca; cyfra to bardzo skromna 
i śmiało utrzymywać możemy, że nie ciążyłaby zbytecznie na przemyśle kia- 
jowym. Przy tahtjemie 3 od tysiąca własność ziemska nie byłaby więcej ob­
ciążoną jak dzisiaj,—jeżeli zważymy że obecnie ziemia, oprócz podatku grun­
towego, obarczona jest innemi ciężarami, wynoszącemi łącznie z tymże podat­
kiem około 45 miljonów rocznie.

Taka reforma podatkowa, przeprowadzona rozumnie, nie spowodowałaby 
żadnych w kraju wstrząśnięć; gdyż po zrobieniu kadastru powszechnego, 
możnaby przystępować do niej powolnie, w miarę oswajania się opinji publi­
cznej z podatkiem rzeczowym. Wielkie miasta powinnyby dać przykład, szu­
kając w podatku rzeczowym źródła dochodów' których im brakuje. Refor­
ma tern łatwiejszą się stanie, że sprzyjać jej będzie szybki rozwój rolnictwa, 
przemysłu i handlu, uwolnionych z pęt celnych i fiskalnych. Browary, gorzel­
nie, fabryki cukru i octu zupełnej ulegną zmianie, zakwitną fabryki wyrobów 
chemicznych, szkła i t. d. Belgja stanie się wielkim wolnym portem, do któie- 
go wpływać będą towary całego świata,— i wielki handel, do którego naród 
wzdycha, sam z siebie się zrodzi. Nie znajdziemy przemysłowca, kupca, rol­
nika, a co więcej nawet robotnika, któryby przez tysiączne ułatwienia jak: 
obfitość płodów' surowych wszelkiego rodzaju, zniesienie opłat celnych, ta­
niość artykułów żywności, wreszcie przez tysiąc środków pośrednich, nie zy­
skał daleko więcej jak to co zapłaci w podatku rzeczowym.

Minister który zniesie cła i akcyzę, zyska sobie bezwątpienia piękną kartę 
w historji i zasłuży na uznanie potomności. Otworzyć Belgję dla wszystkich 
płodów', zrobić z niej magazyn składowy północnej Europy, postawić ją 
w szeregu pierwszorzędnych państw przez taką inicjatywę, dać jej rolni­
ctwu i przemysłowi rozwój niesłychany, dać jej obficie i po nader niskiej 
cenie wszelkie narzędzia wytwórcze, uprościć administrację, uwolnić wła­
sność gruntową z opłakanych więzów ścieśniających hipotekę i swobodę 
zmiany właściciela, wprowadzić sprawiedliwość w opodatkowaniu,— oto-są 
dzieła godne męża stanu, który już zniósł cła rogatkowe (octrois).



Kwestja podatku wyradzała trudności w ekonomice; była zawsze, co pra­
wda, najsłabszą je j stroną. Jej nieprzyjaciele korzystali z tego, aby ją  poni­
żyć i pomówić o niedołęstwo. Z powodu niemożności zastosowania teorji po­
datku osobistego (dochodowego) na wielką skalę, utrzymywano konieczność 
zachowania dotychczasowego chaotycznego zbioru podatków, dziwacznej mie­
szaniny wszystkiego co przeszłość i najciaśniejszy empiryzm w spuściznie nam 
pozostawiły. Czegóż więc było potrzeba dla usprawiedliwienia nauki? Pra­
wie nic; trzeba było tylko zwrócić się do je j praw zasadniczych; nie potrzeba 
było je j przerabiać, lecz tylko prostować. Wreszcie teorja z praktyką idą 
w parze, wspierają się i przez to wzmacniają i rosną jedna przez drugą. 
A wszelki tryumf nauki, w życiu stwierdzony, jest tryumfem ludzkości.



MONETA
JAKO PUNKT WYJŚCIA W OLNOŚCI BANKOWEJ ( ') .
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I .

Od m onety  poczyna  się  i n a  m onecie s ię  k o ń czy  w sze lk ie  poszu k iw an ie  
w k w estji k red y tu .

. ...Z ap a try w aliśm y  się  n a  m o n etę  ja k o  n a  p rzedm io t w ym iany  i czynnik  
ob iegu, — to w a r w n a jw ła śc iw sz em  z n ac ze n iu , p rzy b ie ra jący  c h a ra k te r  towa- 
ru -p o śred n ika  w ym iany , czyli to w a ru  pow szech n eg o : k toko lw iek  bierze j ą  
w  zam ian  z a  to w ar spec ia lny  (w y tw ó r, p raca , u s łu g a ) ,  pew ny  je s t  że  z a  n ią  
potrafi n abyć  w szelk i inny  to w a r spec ia ln y  odpow iedniej w a rto śc i. W sz ak ż e  
z n aczen ie  m onety , j a k  u trzy m u ją , nie o g ran icza  się  n a  sam em  po śred n iczen iu  
w w ym ianie , ja k o  ró w n o w arto ść ; m a je s z c z e  o n a  zn aczen ie  ogólnej miary 
wartości.

Z  teg o  tw ierd zen ia  w y sn u to  ro zm aite  b łęd n e  zd an ia , tak  co do m o n ety  po- 
w ierczej (fiduciaire) j a k  i co do m e ta liczn e j.

„M n ie jsz a  o to , p o w ia d a ją , z  ja k ie g o  m a te rja łu  będzie m ia ra  m etr u ro ­
biony z  p la tyny  lub d rzew a , z  nici konopianej lub z ło te j; nie p rz es ta je  być 
m etrem , sko ro  w sk a z u je  w ła śc iw e  rozm iary  d łu g o śc i czy  pow ie rzch n i. F u n t 
czy  to  z  o łow iu , czy  z  d rzew a , o s iąg a  celu, sk o ro  d a je  odpow iednią  w agę  
c ia ł w ażo n y ch . T o  sam o  m o żn a  z a s to so w a ć  do n a rzęd zia  p rzezn aczo n eg o  do 
w ym iaru  w arto śc i; czy ono będzie z  o łow iu  lub sre b ra , sk ó ry  lub p ap ie ru ,—  
to  w szy s tk o  jed n o ; co zn ac zy  m a te r ja ł? ” N a tej to  p odstaw ie  o p iera ją  się  
ró żn e  teo rje  o m onecie, c z ę s to k ro ć  dow cipne i su b te ln e , ale  z a w sz e  w  g ru n ­
cie ja ło w e  i b łędne . R o strząśn ijm y  j e  w  zasad z ie :

(*) U stęp  z dzieła: „O wolności banków” (L a  libertć des banques). D ążnością i ce­
lem tego dzie ła  je s t  obrona wolności p rzem ysłu  bankowego, ze stanow iska nauk i 
i faktów. U stęp ten  dowodzi, że m ożna być stronnikiem  wolności banków, nie od­
biegając „stałego  g ru n tu ” z ło ta  i se rb ra , że m ożna uznawać norm alność cyrku lacji 
powierczój, nie obraża jąc  zdrow ych zasad  ekonom icznych o monecie; że owszem 
wolność banków je s t  loicznym  wynikiem zdrowego, prawdziwego po jęcia  m onety 

i  kredytu.



-  81 -

„Mniejsza, odpowiadamy, o własności funkcji drugorzędnej, skoro fun­
kcja pierwszorzędna, z jej nieodłącznemi warunkami, istnieć nie przestaje. 
Przypuściwszy że wartość imienna zdolną jest wymierzać wartości rzeczywi­
ste, że moneta jako miara wartości, może być samą tylko formą, wartością 
pozorną; to jednak skoro przeznaczeniem monety jest przedewszystkiem po­
średniczyć w wymianie jako równowartość, być towarem-pośrednikiem,— z tej 
własności wypływa konieczny warunek, żeby moneta była wartością rzeczy­
wistą, towarem prawdziwym, a nie urojonym.”

Dla ściślejszego uwydatnienia tego dowodzenia, przypuśćmy na chwilę, że 
moneta nie posiada własności towaru-pośrednika, równowartości, niezbędnej 
we wszystkich tranzakcjach, że wymiar wartości nie jest drugorzędną ale 
jedjną funkcją monetj; a przekonamy się że twierdzenie o analogji pomiędzy 
monetą a metrem i funtem, nietylko że nie da się usprawiedliwić, ale do wręcz 
przeciwnego prowadzi rezultatu.

Ze tu materjał nie wiele znaczy, przekonywa nas to, że w różnych czasach 
rozmaite przedmioty pełniły funkcje towaru ogólnego i pełnić je są zdolne 
w rozmaitym stopniu. Lecz nie w tern leży główne zadanie; ażeby pomienio- 
ne twierdzenie dało się usprawiedliwić i analogja pomiędzy monetą a miarami 
długoścu ciężkości była rzetelną, należy powiedzieć, że nietylko materjał, ale 
J sama wartość monety, nie mają znaczenia, że moneta może się bez niej 
obejść. Jakoż twierdzenia tego należy się domyślać; leży ono w gruncie kon­
kluzji praktycznej, do której podobne dowodzenie zmierza. Orzeczenie to loi- 
cznie wynikające z powyższego założenia zwykle przemilczają, zapewne dla­
tego że samo jego wypowiedzenie byłoby dostatecznym przeciwko niemu ar­
gumentem.

Powiadają: mniejsza o wartość w monecie. Ale właśnie chodzi o wymiar 
wartości, a do tego jedynie służyć może narzędzie, mające wartość. Zapewne 
materjał z którego urobiony jest metr albo funt nie wiele znaczy, ale konie- 
cznynr warunkiem jest, aby narzędzie przeznaczone do wymiaru ciężkości 
miało ciężar, do wymiaru długości miało długość; a jakże zdołamy wymie­
rzać wartość narzędziem bez wartości?

Mierzyć jestto porównywać, znajdować niewiadomą przez stosunek je j do 
wiadomej. Oto mam w ręku laskę i wypada mi zmierzyć długość deski, wia­
domo mi zaś, że laska ma długości 1 metr; kładę laskę obok deski i poró­
wnywam. Jeśli deska będzie tak długą jak  laska, powiadam: „deska ma dłu­
gość 1 metra;”  — jeśli dłuższą jest dwa razy, powiadam że ma dwa metry 
długości. Na stole widzę dw'a żelazne kręgi, worek z kawą i worek z cu­
krem, wiadomo mi że każdy z kręgów wyrównywa w ciężkości litrowi dysty- 
lowanej wody ważonej w próżni przy maximum zgęszczenia; kładę kawę na 
edną szalę wagi, żelazny krąg na drugą, i jeśli obie szale równoważą się,

Ekcnom Uta, m . J u ty . 6
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to  pow iadam , że  k a w a  w y ró w n y w a  w ciężkości jed n e m u  litrow i w ody. N a s tę ­
pnie biorę cuk ier, k ła d ę  go n a  sz a lę  i jeże li d la  z ró w n o w a że n ia  p o trz e b u ję  
dw óch w ag  że lazn y ch , w ó w czas pow iadam  że  cuk ier w aży  dw a  litry  w o y; 
czyli że  k a w a  w aży  1  kilogram , a  cuk ier dw a  k ilogram y. J e ś l i  z a s  potem  
p ra g n ę  w iedzieć  w a rto ść  desk i, k aw y , cuk ru , to d la zn a lez ien ia  tej n iew ia o 
m ej, czyli d la  z m ie rzen ia  w arto śc i, w y p ad a  kon ieczn ie , żeb y  w iadom a z  k tó ­
r ą  będę j ą  p o ró w n y w ał, sa m a  m ia ła  w a rto ść , tak  ja k  m ia ł d łu g o ść  p rzed ­
m iot k tó ry m  w y m ierza łem  d łu g o ść  deski, j a k  m ia ł c iężkość  p rzedm io t, k tó ­
ry m  w y m ierza łem  c iężk o ść  k aw y  i cukru .

II.

T o  cośm y ' pow iedzieli zd a je  się  być oczyw istem  i n iezap rzeczo n em . D la 
cze g ó ż  w ięc, kiedy n ik t nie z a p rz e c z a  kon ieczności żeby m etr m ie rzący  d łu ­
g o ść , m ia ł d łu g o ść , żeby  fun t czy  k ilogram  m ierzący  c iężkość, m ia ł c iężk o ść, 
to  je d n a k  z a p rz e c z a ją  k o n ieczności, aby  m o n e ta  ja k o  m ia ra  w a rto śc i, sa m a  
w arto ść  p o siad ać  m u s ia ła ?  Oto d la teg o , że  w a rto ść  nie j e s t  rz e c z ą  tak  d o ty ­
k a ln ą  i p ro s tą , j a k  c iężkość  i d łu g o ść ; w szy scy  dobrze  p o jm u ją  co z n ac zy  
m ierzyć  d łu g o ść , lub c iężk o ść, a  ba rd zo  m ało  k to  dok ładn ie  po jm u je  z n ac ze ­
nie s łó w  „m ierzy ć  w a r to ść .” N iepew ność, ró żn o ść  z d ań  co do zn ac ze n ia  
w y ra zu  w artość, k o n ieczn ie  o d d z ia ły w ać  m usi ń a  w sz y s tk o  co się  śc ią g a  do 
p o ró w n an ia  i o k re ś len ia  w a rto śc i.

Nie będziem y tu  z a c ie k a ć  się  w g łą b  k w e s tji spo rne j w a rto śc i. S p ó r d o ty ­
czy  w arto śc i sz a c u n k o w e j, czyli w a rto śc i w ew n ętrzn e j przedm io tów , tak  z w a ­
nej w a rto śc i uży tk o w ej; s to su n e k  je j  z  k w e s tją  m o n e ta rn ą  j e s t  tylko u b o ­
czny . W a rto ść  z a ś , k tó rą  m o n eta  m a p rzezn aczen ie  w y m ierzać , je s tto  w a r­
to ść  z ew n ę trzn a , b ieżąca , w ym ienna , pospolicie z w a n a  ceną; nad  n ią  m usim y
się  nieco zas tan o w ić .

Do u tw o rzen ia  w arto śc i w ym iennej, czyli ceny, w ch o d zą  g łó w n ie  dw a 
p ierw iastk i: su m a  u s iło w a ń  (c za s , p raca , p ien iądz) j a k ą  w y tw ó r k o s z tu ­
j e  zbyw com  i su m a  korzyści ( u s ł u g a ,  u ż y te k )  j a k ą  p izy n o s i n ab y ­
w com . U m yślnie  pow iadam y w liczbie; m nogiej „ zb y w co m  i n abyw com ,’ 
g d y ż  w ypadki osobnikow e nie m a ją  z n ac ze n ia  w ekonom ji do p ew nego  s to ­
p n ia  ro zw in ię te j. Jeżeli sk u tk iem  b rak u  w p raw y , s iły , d o św iad czen ia , p o tize - 
b o w a łcm  czterech  tygodni c za su  n a  sp o rząd zen ie  k rz e s ła  lub s to łu , to oko li­
c zn o ść  ta  bynajm niej ceny je g o  n ie podniesie, kiedy moi sp ó łzaw o d n icy  po ­
trafili to sam o  w y k o n ać  k o sz tem  c zw a rte j częśc i c z a su , p racy  i p ien iędzy , j a ­
k ich  j a  uży łem ; je ż e li  z a  pom ocą drab iny  w y d o s ta łem  ze s tu d n i m ego  sy n a , 
k tó ry  w  n ią  w p ad ł p rzypadkow o i m ó g ł zg in ąć , to  w a rto ść  d rab iny  nie w yró-
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wna wartości życia człowieka, kiedy wkoło mnie cenioną je s t  np. na kilka 
dni pracy-

W artość wymienna czyli cena, ustanaw ia się ilościami przeciętnemi dwóch 
pierwiastków. Tak np. w pewnej okolicy kowale potrzebują przecię­
tnie sześciu dni pracy na ukucie pługa; użytek jaki pług przynosi rolni­
kom, t. j .  ilość oszczędzonej im pracy, albo zwiększonego wyplodu wyró­
wnywa przeciętnie dziesięciu -dniom pracy. Dla ustanowienia ceny mamy 
przeto dwa pierwiastki: ilość usiłowań zbywcy czyli koszt w y tw oru = sześć  
dni pracy; ilość pożytku ja k ą  wytwór przynosi nabywcom =  dziesięć dni p ra­
cy; dodając i dzieląc, przez dwa otrzym am y: ,6 +  10 _ _ =  g . Iloraz 8  bę-

® 2 2
dzie mniej więcej ceną pługa; zbaczając w prawo i w lewo zbliżać się bę­
dzie do 6 lub 10 i zatrzym ać się może na jednej z tych krańcówek, stoso­
wnie do tego czy podaż czy żądanie przemagać będzie, czy kowale skwapli­
wsi będą do zbycia, czy rolnicy do nabycia; zaw sze jednak  iloraz 8  pozosta­
nie średniówką tej handlowej szermierki. Dlatego to w każdej operacji wy­
miany zbywca zdąża pozyskać całą rów nowartość korzyści, ja k ą  wytwór 
przynosi nabywcy, a nabywca usiłuje w zamian ofiarować tylko równo-war- 
tość usiłowań, koszt wytworu stanowiących. Te dwa termina ograniczają 
pole walki ustawicznej pomiędzy żądaniem a podażą.

W yłączając wypadki gwałtownej konieczności, zm uszającej nabyć lub 
ustąpić za jakąbądź cenę, wszelkie zmiany cen muszą koniecznie odbywać 
się w pomienionych granicach: nabywca nie może dać więcej jak  równowar­
tość spodziewanych dla siebie korzyści z żądanego przedmiotu, a zbywca nie 
może mniej przyjąć ja k  równowartość swych usiłowań, jakich wytwór ko­
sztow ał....

Takie są  składowe pierwiastki wartości zamiennej; inne wpływy działające 
na nią; są tylko przypadkowe i przechodnie, jednem  słowem drugorzędne.

III.

Dnie pracy które przyjęliśmy jako  szacunek, mogą być zastąpione drogim 
kruszcem, jakim bądź towarem, usługą lub użytkiem. Jeden przedmiot wart 
tyleż co drugi, skoro w danem miejscu przedstawiają oba równą sumę usiło­
wań wydanych z jednej strony i korzyści spodziewanych z drugiej. Korzec 
zboża w art dziś przeciętnie cztery dni pracy, albo 100 gramów srebra, czyli 
cztery dni pracy, i 100 gramów srebra, wedle powszechnego uznania, w yra­
żają  tyleż podjętych usiłowań i korzyści spodziewanych ile, przedstawia ko­
rzec zboża. Tenże korzec zboża wyrównywa w wartości 20 -u  butelkom wi-

6*
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n a , 4 0 -u  funtom m ięsa, 4-m  sto łkom , sukiennem u odzieniu i t. d ., czyli że 
w danem  m iejscu przedmioty te, każdy z  osobna, p rzedstaw ia ją  sum ę korzy­
ści spodziew anych przez żądającego i sum ę usiłow ań 'ofiarującego, rów ną 
sum ie usiłow ań i karzyści zaw artych  w korcu zboża.

Takim  sposobem  regulow ało się oszacow anie w artości w ym iennej, czyli 
ceny, w czasach  pierwotnych wym iany. Jan  myśliwy m a w swem posiadaniu 
zbyw ającą skórę niedźwiedzia; po trzebuje ż a ś  do łowów  oszczepu ukutego 
przez P io tra  kow ala, k tóry  może z  ła tw ością  ukuć sobie drugi oszczep, 
a pragnąłby  mieć skórę  niedźwiedzia na odzież. N astępuje zbliżenie i u k ła ­
dy. Jan  s ta ra  się zdać sobie spraw ę z  ilości usiłow ań jak ich  mu nabycie sk ó ­
ry kosztow ało  i z sum y korzyści jak ieby  z  niej w yciągnąć potrafił, gdyby j ą  
zachow ał; porów nyw a je  z sum ą korzyści z  posiadania oszczepu i sum ą usi­
łow ań, jak ieby  m usiał podjąć, gdyby w ypadło sam em u go wyrobić. P iotr czy­
ni podobne obrachow ania. Jan . w reszcie przekonyw a się , że oszczep przed­
staw ia  mu sum ę korzyści i usiłow ań w iększą od tej ja k ą  mu posiadanie sk ó ­
ry przynosi, P io tr znajdu je  że ofiarowana skó ra  zaw iera  dla niego w iększą 
sum ę korzyści i usiłow ań, aniżeli zbyw ający  mu oszczep; w ym iana następu ­
je  z  zadowoleniem stron obu. Z osobnikowego (̂ i n d i w i dualnego) punktu z a ­
patryw ania  się , dla Jan a  oszczep w art trochę więcej niż skóra , a  dla P iotra 
skó ra  więcej w arta  niż oszczep, inaczej bowiem nie byłoby handlu . Ale po­
niew aż w wiosce je s t  dziesięciu Janów  i dziesięciu Piotrów , a  w okręgu je s t  
ich stu ; przeto owe oddzielne przew yżki i braid w artości rów now ażą się 
i zn ikają  w społeczności ekonom icznej, i rezu lta t osta teczny  będzie: że sk ó ­
ra w arta  oszczepu, a oszczep skóry, że są  to przedm ioty rów now arte.

W idzieliśmy ile obrachow ań, porów naw czych szacunków  i przypuszczeń 
obie strony, m usiały  uczynić, zanim  przyszło  pomiędzy niemi do pierwszej 
operacji zam iany. Skoro rów now artość ustali się za  pośrednictw em  jednej, 
dwóch lub trzech  podobnych operacij, ustalonych powszechnem  uznaniem , to 
następnie w ym iana odbywać się będzie, rzec m ożna, m achinalnie: każdem u 
wiadomo będzie, bez dalszych kombinacij, że sk ó ra  niedźw iedzia i oszczep 
m ają  jednakow ą w artość, i w ym iana ich nastąpi natychm iastow o, bez w aha­
nia się stron handlujących. P rzypuściw szy, że tak  sam o po należytych kom ­
binacjach, Piotr kowal, n aza ju trz  wymieni drugi oszczep za  parę baranów, 
pojutrze trzeci oszczep za  beczkę wina, czw arty  oszczep za  m iarę zboża, i że 
te wym iany, pow tarzane kilkakrotnie, u sta lą  rów now artość przedm iotów, po­
p a rtą  uznaniem  ogólnem; wtedy oszczep stan ie się pow szechną m iarą w arto ­
ści— szacom iarem  (evaluateur), niezm iernie u łatw iającym  operacje wym iany, 
te naw et, w k tórych sam  bezpośrednio ja k o  przedmiot zam iany uczestniczyć 
nie będzie. T ak  np rolnik m ając do zbycia cztery m iary zboża, i k tórem u za 
to ofiarują dwie pary  baranów  i dwie beczki wina, nie ma potrzeby wyracho-
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w yw ać, czy para  baranów  albo beczka wina w yrażają istotnie takąż  ilość 
podjętych usiłow ań i spodziewanych korzyści co i m iara zboża: skoro w iado­
mo, że m iara zboża rów now artą je s t  z oszczepem , i że para baranów  i beczka 
w ina, każde z osobna, m ają jednakow ą w artość z oszczepem ; przeto A —B  
■ B —C, dadzą A  — C, czyli że beczka w ina w arta  je s t m iary zboża, i para 
baranów  w arta je s t drugiej miary; stąd  też rolnik bespiecznie może oddać 
sw oje cztery miary zboża za dwie pary baranów  i dwie beczki wina.

TY.
P ostępując dalej obaczym y, że oszczep zam iast służyć tylko za  miarę w ar­

tości stan ie  się pośrednikiem zam iany. Rolnik nie potrzebujący ani wina,
. ani baranów , chętnie zgodzi się w zam ian za zboże przyjąć cztery oszczepy, 

przekonany że wedle pow szechnego uznania , każdy  oszczep w yraża rów no­
w artość sum y usiłow ań i korzyści zaw artych w jednej m ierze zboża, a n a ­
stępnie że każdego czasu , w zam ian za oszczep, potrafi otrzym ać takąż  w ar­
tość wr jakim bądź tow arze, u sługach , albo użytkach. Inni posiadacze przed­
miotów do zbycia tak  sam o obrachow ują i tak  sam o postępują: Szacom iar 
ogólny s ta je  się  tow arem  pow szechnym , którego funkcje i użyteczność w ska­
zaliśm y wyżej.

Zbytecznem  byłoby znow u ro s trząsać  przyczyny, dlaczego rola tow aru po­
w szechnego i tow aru-pośrednika, ostatecznie i w yłącznie oddaną zo sta ła  d ro ­
gim kruszcom . Jeżeli dzisiaj A  ustępuje m iarę zboża, B  wiadro w ina, C p a­
rę baranów , D swój rydel, E  tysiąc cegieł, każdy za  100 gram ów  srebra, 
i jeże li w zam ian za  owe 100 gram ów  A, B, C, D  i E  mogą otrzym ać, j e ­
den z nich kapotę, drugi s tó ł, trzeci parasol, ozw arty pług, piąty buty; wów- •  
czas rzec m ożna, że każdy z pięciu ustąpionych i nabytych przedmiotów w art 
je s t  100 gram ów  srebra, czyli że w danym razie, każdy z tych przedmiotów 
w yraża, wedle pow szechnego uznania , rów nowartość sum y usiłow ań, jak iej 
w ym aga, i sum y korzyści ja k ą  przynosi posiadanie 100 gram ów  srebra.

Jeżeli ju tro , w skutek  odkrycia nowych kopalń, albo żył srebra, albo w ię­
kszej obfitości m erkurjuszu u łatw iającego wytapianie srebra, albo w skutek 
u łatw ienia komunikaeij i t. p. 100 gram ów  srebra na targu  w yrażać będą 
m niejszą ilość usiłow ań aniżeli przedtem ; albo też jeśli w skutek zm iany 
w modzie i zw yczajach , przez wprowadzenie w użycie nowego m etalu, albo 
porcelany w miejsce naczyń srebrnych, zapotrzebow anie srebra znacznie się 
zm niejszy na targu ; to i -ilość korzyści spodziewanych, zaw arta  przedtem  
w 100 gram ach srebra, zm niejszyć się  przez to m usi. Jak  w pierwszym tak 
i w drugim razie, rów now artość z wyżej wymienionemi przedm iotam i zniw e-



czo n ą  będzie: odtąd każdy  z  nich w art będzie nie 100  g ram ów  ale 105 , albo 
1 1 0 . W  takim  p rzypadku  pow iada ją  że w arto ść  sreb ra  obniży ła się , a  w arto ść  
ow ych przedm iotów , w s to su n k u  do szaco m iaru  ogólnego, podniosła się .

Z d a rza  s ię  je d n a k  częście j, że srebro  nie u lega żadnej zm ianie tak  w ilości 
usiłow ań  pod ję tych , ja k o  też  w Ilości ko rzyśc i ja k ie  p rzynosi, gdy tym czasem  
ceny przedm iotów  w ym iennych zm ien ia ją  s ię  w  rozm aitych  k ie runkach . T ak  
n ap rzy k ład , dzięki u lepszen iu  w upraw ie roli i n a rz ęd z iac h  ro ln iczych, użyciu  
m achin , w prow adzeniu  s ą c z e k ,— p raca  ro ln ika s ta je  s ię  mniej uciąż liw ą i w ię­
cej w y tw órczą ; sz e reg  la t u rodza jnych  p o w ięk sza  za p asy  ziem iopłodów ; po­
dobne okoliczności sp ro w ad za ją  tak ie  sam e rez u lta ty  w w y p ło d z ie  w ina i cho­
wie bydła; postęp  w m echanice , użycie pary , rozw ój k redy tu , sp row adza ją  
tan io ść  i obfitość w yrobów  rękodzieln iczych . Z  drugiej strony  zd a rzy ć  się 
m oże, że w iększe  rospow 'szechnienie użycia  pszen icy  sp raw ia  zm niejszen ie  
zap o trzeb o w an ia  ż y ta , a rospow 'szechnienie piw'a i napojów  w yskokow ych—  
zm nie jszen ie  spożycia  w ina; je d w a b ’ s ta je  s ię  mniej używ anym  w  sk u tek  
w iększego  użycia baw ełny , i tak  dalej. W  pierw szym  przypadku  rzeczone 
przedm ioty  w y ra ża ją  m n ie jszą  niż przedtem  ilość podjętych  u s iło w ań , a w  d ru ­
gim  m n ie jszą  ilość spodziew anych  korzyśc i; je że li z a ś  oba te  przypadki sp o ­
tk a ją  się jed n o cz eśn ie , to  i oba sk ładow e pierw iastk i w artośc i jed n o cześn ie  s ł a ­
bną. W e w szy s tk ich  pom ienionych p rzy p u szczen iach , rów now arto ść  p rzed ­
m iotów  sp rzed aw an y ch  ze 100  gram am i sreb ra  u le g a  zm ianie, lub zn iw e­
czoną  zo s ta je ; ilość u siłow ań  i ilość korzyśc i ja k a  w  nich je s t  z a w a rtą , w y­
rów na tak im że ilościom  zaw arty m  ju ż  nie w 1 0 0  g ram ach , lecz w 9 5  albo 9 0  
g ram ach . W ó w czas pow iada ją , i s łu szn ie , ż e  w arto ść  s reb ra , stosunkow o do 
szacom iaru  pow szechnego , podn iosła  się , albo że w arto ść  tow arów  się  obniżyła.

•  -  .  »

V.

W a rto ść  w ym ienna, czyli cena to w aru , u lega  więc w pływ om  bezpośrednim  
i pośrednim : bezpośrednim  - -  p rzez  okoliczności sp raw u jące  zw iększen ie  lub 
zm n ie jszen ie  ilości u siłow ań  podjętych , lub korzyści spodziew anych , z a w a r­
tych w' tow arze ; pośredn im — jeże li okoliczności w  podobny sposób  od d zia ły ­
w a ją  n a  to w ar pośredn iczący  zam ian ie , specialny lub ogólny. L iczne kom bi­
nac je , z k tó rych  w y n ik a ją  te w pływ y, sp raw ia ją  drażliw ość cen i t łu m a c z ą  ich 
zm ienność .....

O tóż w  tern w łaśn ie  leży g łó w n a  p rzy czy n a , d laczego  drogi k ru szec  s z c z e ­
gólnie się  n ad a je  do roli tow 'aru ogólnego i szacom iaru  pow szechnego , m ia ­
now icie że w pływ y bezpośredn ie , oddzia ływ ające  n a  zm iany  ceny to w aru , dla 
drog iego  k ru szcu  praw ie nie is tn ie ją . R az albo dw a raz y  w ciągu  ty s iąc a  la t
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zdarza się odkrycie obfitych nowych kopalń, których wyzysk, zw iększając na­
gle ilości ofiarowane i zm niejszając usiłow ania, obniżyć może i istotnie obni­
ża  w artość kruszcu; w wiekowych przedziałach pomiędzy temi nadzw yczaj- 
nemi odkryciami, w yzysk kopalń z ło ta  i srebra je s t jednakow y, obniżenie 
i podw yższenie ich ceny trafia się bardzo rzadko. Z diugiej stiony zapo 
trzebowanie metalu zaw sze je s t znaczne, w szędzie znajdu je  on łatw y odbyt 
i użycie jego  bardzo rozm aite, a  obok tego elastyczne łatw o dające się i o z -  

szerzyć i ścieśnić (bo jeśli każdy pożąda mieć klejnoty, zegarki, naczynia 
z drogiego kruszcu, to rów nież każdy może się bez nich obejść lub ich uży ­
cie ograniczyć): stąd  też korzyści z drogiego m etalu, niemniej ja k  i usiłow a­
nia jeg o  wydobycia, n ie ‘u legają wielkiej zm ianie. D latego też drogi kruszec 
okazuje się najw łaściw szym  do w yrażania w iadom ej, w edług której ma się 
oznaczać niewiadom a, do utw orzenia wielkości s ta łe j, w edług której m ają się 
m ierzyć ruchom e. W artość jeg o , jak o  najm niej zm ienna ze w szystkich, na j­
lepiej je s t wiadomą: sto gram ów  srebra zaw ierają dzisiaj tę  sam ą ilość u si­
łowań i korzyści, ja k ą  zaw ierały  przed stu  i dw ustu laty, gdy tym czasem  
m etr perkalu nie kosztu je dziś dziesiątej części pracy jakićj w ym agał pize 
odkryciem A r k w r i g h t ’a i W a t t ’a.

VI.

Z tego co pow iedzieliśm y,‘okazuje się: że w artość w ym ienna, czyli cena 
tow aru je s t  w ypadkow ą ilości podjętych usiłow ań, oraz ilości spodziewanych 
korzyści zaw artych w tow arze. Ł ączność obu tych pierw iastków  je s t  konie­
czną: sam o usiłow anie podjęte nie stanow i w artości zam iennej, skoro jedno ­
cześnie nie łączy  się z lirem ilość odpowiednia spodziewanych korzyści. Ko­
lej żelazna poprow adzona w śród skalistej, jałow ej okolicy, pozbawionej ruchu 
przem ysłow ego, może kosztow ać ogrom ną ilość podjętych trudów , ale pozo­
s tan ie ' bez w artości zam iennej, jak o  nieużyteczna. Z  drugiej strony, sam a 
użyteczność nie stanow i również w artości zam iennej, i tak  np. woda je s t  przed­
miotem pow szechnego użytku, w szakże nie ma w artości zamiennej tam gdzie 
sie otrzym uje bez w szelkiego usiłow ania. W skazać przeto w artość zam ienną 
tow aru niczem innem nie je s t,  ja k  oznaczeniem tej wypadkowej z ilości usiło ­
wań jak ich  w ytwór kosztow ał i korzyści jak ie  przynieść może; oznaczenie 
wypadkowej odbywa się najłatw iej i najzrozum ialej za  pomocą w ym iaru nie­
wiadomej przez wiadomą, zmiennej przez s ta łą , a przynajm niej stosunkow ą.

K ażdy zdaje sobie z  łatw ością spraw ę z ilości usiłow ań i korzyści zaw ar­
tych w 100 gram ach srebra. Dajmy że one w yrów nyw ają czterem  dniom pra­
cy. Przypuściw szy że pew na m iara zboża w arta  je s t  200 gram ów  sre-



bra, pewne narzędzie rolnicze 300 , pewna odzież 4 0 0  gram ów ,— określam 
w dwóch słow ach dla każdego zrozum iałych: że zboże przedstaw ia podw ój­
ną, narzędzie potrójną, odzież poczw órną ilość usiłow ań i korzyści zaw ar­
tych w 400  gram ach srebra.

Z tego w szystkiego wynik następny: że wymierzać wartość możemy li 
tylko wartością, tak  sam o ja k  d ługość długością, ciężkość ciężarem; że mo­
neta dlatego tylko zdolną je s t  wym ierzać wszelkie w artości, że ona sam a 
pizedew szystkiem  je s t  wartością; że dlatego je s t  towarem ogólnym, że je s t  
przedew szystkiem  tow arem  specialnym. W idzieliśm y wreszcie, że m oneta 
s ta ła  się towarem ogólnym będąc szacomiarem  powszechnym ; a  s ta ła  się 
szacom iarem dlatego, że m iała w łasności towaru ogólnego. Czyli innemi s ło ­
wy: obie funkcje, — iowaru-pośrednika j miary wartości, w yróżniają się 
z  sobą tylko pozornie; rzeczyw iście zaś  ziew ają się, a  raczej pochłaniają 
w zajem nie. Żaden przedmiot nie zdolny je s t  stać  się towarem-pośrednikiem 
nie będąc sam towarem , ani m iarą w artości nie będąc w artością: przeto i mo­
neta, będąc towarem -pośrednikiem i m iarą wartości, musi koniecznie być to ­
warem i w artością; inaczej trudno ją  sobie w ystaw ić również ja k  nóż bez 
rękojeści i o strza , ja k  zaprząg  bez koni i powozu.

J. J£. Horn.



MATERJAŁY DO STATYSTYKI
KRÓLESTW A POLSKIEGO.

D o k . (p. 1866 I I ,  143, 204, 259).

IV.
L u d n o ś ć .

U w ażając lata 1863 i 1864 za  nader stanow czą epokę w rozw oju ekono­
micznym naszego społeczeństw a, a sądząc że z wiadomości posiadanych 
o tej najbliższej epoce, trudnoby dziś było pewne w yprow adzać wnioski, roz­
myślnie w naszych badaniach statystycznych zatrzym ujem y się na  spraw o­
zdaniach z  r. 1862.

D latego to i w zestaw ieniu liczb dotyczących ludności bierzemy na uw agę 
przeciąg czasu od utw orzenia K rólestw a do roku 1862 w łącznie.

Otóż ludność i przebieg je j ruchu w tym okresie, przedstaw ia następujące 
wypadki:

Ludność Kr.-wa w ynosiła w r. 1816 dusz 2  717287  t . j .  na 1 milę □  1171
„  1862 „  4 .9 7 2 1 9 3  „  „  „  2 1 4 3

Przybyło zatem  przez te lat 46  „  2 .2 5 4 9 0 6  „  „  „  ‘ 9 7 2
Przybytek roczny w ypada w przecięciu 4 9 .0 1 9 , [stosunkow y przyrost ro­

czny 13,2 na tysiąc, czyli 1 ,32% ]  ( ' ) .

( ')  P rz e c ię c io w a  c y fra  n ie  d a je  żad n eg o  p o ję c ia  o s to s u n k u  p rz y ro s tu ;  d la te g o  
ja k o  n iezb ęd n e  u d o k ła d n ie n ie , obo k  cy fr p rzec ięc io w y ch , zam ieszczam y  w n aw ias ie  
s to su n e k  p rz y ro s tu  ro czn eg o  o b liczo n y  w ed łu g  fo rm u ły  p ro c e n tu  sk ła d a n e g o :

M  ~  C  ( i - f - 1) ” , [gdzie  A / j e s t  c y fra  o s ta te c z n a , C  p ie rw o tn a , t s to p a  %  
o d  je d n o śc i, n  l ic z b a  la t]

sk ą d  1 + 1 =  ;  t =
•C  C

W  o becnym  w y p ad k u  sz u k am y  t, i  w y n a jd u je m y  w sp o só b  n a s tę p u ją c y :
, / . , l ° g  M  —  lo g  C
lo g  ( l + < ) = ----------    j czy li w s ta w ia jąc  cy fry  d an e

_ l 0g. 4 .972193— log. 2 .717287 6,63« 4 — 6,43413 O,26*"
46 46 ~ ~  46

=  0,0051. .

T e n  o s ta tn i  lo g a ry tm  o d p o w iad a  liczb ie  l , 0132 
s tą d  i - f  t =  i,oi32 

t =  o,»>32.
P rz y ro s t  z a tem  j e s t  13,2 n a  ty s ią c  czy li l , 32 % , Red.
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W  cesarstw ie” au strjack iem , p od ług  C z o r n i g ’a, od r. 1819 do 1857 przy  
byw ało  rocznie 8,77 na l.otfo. W  pojedynczych  zaś częśc iach  cesarstw a au- 
strjack iego  stosun ek  ten przybytku ludności b y ł n ieco  inny. I tak:
G alicja  z Bukow iną (bez K rakow a) m ia ła  w r. 1817 ludności dusz 3.716.692

„ 1857 „  „ 4.908.390

P rzy b y ło  w ięc przez la t 40 „ 1 .191698
[P rzyrost stosunkow y 7 na tysiąc czy li O,7 % ].

W P ru sach  od r. 1816 do 1855 przybyw ało roczn ie 10, 18 na tysiąc.

Przyrost ludności w K rólestw ie Polskiem  od r. 1810  nie był ani jednako­
wy, ani sta ły . B yw ały epoki w zrostu  ciąg łego  i znacznego; bywały też epo­
ki ubytku i to także znacznego. I tak:

W okresie od r. 1810  do 1829 ludność corocznie w zrasta ła , tak że przez 
te la t 13 z 2 .7 1 7 .2 8 7  doszła  do 4 .1 3 7 .0 3 4  t. j. przybyto 1 .420 .347 ; czyli 
rocznie w przecięciu po 1 0 9 .2 5 7 . [Przyrost stosunkow y 33  na tysiąc, czyli 
3 ,3 % ] ( * ) •

N ajw iększy przyrost był w r. 1825 , gdyż w ynosił 124.933; najm niejszy 
w r. 1829 , w ynosił 4 9 .3 3 0 .

W  r. 1831 mam y w ykazaną ludność 3 .7 0 2 .0 0 3 , t. j .  o 3 7 5 .031  mniej 
niż w r. 1S29.

Od tej epoki znów  spotykam y w zrost ludności aż  do r. 1S40, w którym  
w ynosiła 4 .8 0 7 .1 2 9 ; t. j .  w la t 15 przyrost w ynosił 1 .1 0 5 .1 2 0 , czyli ro -’ 
cznie w przecięciu po 7 3 .0 9 5 . [P rzyrost stosunkow y 17,* na tysiąc, czyli 
l ,73 0 ol (2).

N ajw iększy przyrost w tym okresie był w r. 1835, bo w ynosił 128 .595 ; 
najm niejszy w r. 1845, wynosił 3 7 .4 0 5 .

Od r. 1840 do 1855 przez lat 9  ludność się zm niejsza, tak  że przez ten 
czas ubyło 193 .200 , w przecięciu rocznie po 2 1 .4 7 3 , Były przecież lata, 
w których ubytek był znacznie w iększy. I tak w r. 1855 w ynosił 1 2 3 .970  
t. j .  więcej niż 2 0  na tysiąc; a  nie da się on objaśnić panow aniem  cholery, 
gdyż na  tę chorobę um arło tylko 3 9 .5 0 3  osób.

W praw dzie rok ten stanow i w yjątek pod względem ruchu ludności w ogóle.

(’) Gdyby ludność w zrasta ła  w ciąż w stosunku  3 ,S0/0 do 1862, to d oszłab y  do 
12 ooo.ooo z górą, — coby w yn osiło  po 5 400 na m ilę  kwad. M ielibyśm y w takim  
razie za lu d n ien ie siln iejsze  niż A n g lja  (5.084 na m ilę), a tern bardziej n iż F rancja  
(3.850), P rusy (3.370).

(*) Gdyby od r. 1831 ludność w zrasta ła  przynajm niej w takim  stosunku , m ieli­
byśm y w r. 1862, 6 .343.700 m ieszkańców , t. j .  2.860 na m ilę  kwad.
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W  P ru sach  ludność w r. 1854 w ynosiła 17.221258, a w 1855-m 17.202831, 
zm niejszyła się zatdm  o 18.427. U bytek jed n ak  ten  daje zaledw ie stosunek 
l,ot na  iooo.

W e Francji w r. 1854 i 1855, widzimy także ubytek ludności. Ten prze­
cież (według rocznika ekonomiki i statystyki z r. 1863) wynosił w r. 1854 
zaledwie l , 9, a w r. 1855-m l na looo.

Od r. 1856 przyrost ludności w Królestwie jest ciągły, z wyjątkiem roku 
1859.

Odsyłając czytelnika do książki Zawelejskiego względem ruchu ludności 
do r. 1838, przedstawiamy ruch ten szczegółowo od r. 1839.

Rok Ludno śó Przybyło (+) ubyło (—)
1839. . . 4.390.040 + 45.648 t. j 4- 10 na 1
1840. . . 4.456.228 + 66.188 „ + 15
1841 . . . 4 520.775 + 64.547 „ 4- 14
1842. . . 4.612.010 + 91.235 „ + 20
1843. . . 4693.508 f 81.498 „ 4- 18
1844 . , . 4.761.253 + 67.745 „ 4- 14
1845. . . 4.798.658 + 37.405 „ + 8
1846. . . 4.867 129 + 68.471 „ + 14
1847. . . 4.857.700 — 9.429 „ — l , 9
1848. . . 4.790060 — 67.640 „ — 14
1849. . . 4.781.355 — 8.705 „ — 1 0J J
1850. . . 4 810.735 + 29.3S0 „ 4- 6
1851 . . . 4.851.639 + 40.904 „ 8
1852 . . . 4.812.877 — 39.062 „ — 8
1853. . . 4.813.091 + 514 „ + o,11
1854. . . 4.797.845 — 15.246 „ — 3
1855. . . 4.673.869 — 123.976 „ — 26
1856. . . 4.696.919 4- 23.050 „ + 5
1857 , . . 4.733.760 4- 36.841 „ +- 8
1858. . . 4.790.379 + 56.619 „ + 12
1859. . . 4.764.440 — 25.933 „ — 5
1860. . . 4.840.466 + 75.920 „ + 16
1861 . . . 4.910.608 + 70.142 „ + 14
1862. . . 4.972.193 + 61.585 „ + 12

Zaludnienie Królestwa wynosiło:
mieszkańców

w roku »>o mi/ę kw.

1819...................................... 1.482
1829 .................................  1 783
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w roku
1 8 3 1 ...............................

1840 ................................
1855 ...............................
1860 ...............................
1 8 6 1 ...............................
1 S 6 2 ...............................

Zaludnienie krajów graniczących z Królestwem

mieszkańców 
na milę kw.

1.617 
2  097 
2 .013 
2.0S6 
2 .116  
2 .143

Galicja z Bukowiną i Krakowem
(podług CzBrnig’a ]..................

Poznańskie fpodług Kolb'a].........
Gubernie Zachodnie Cesarstwa 

graniczące z Królest. (Wileń , 
Kow., G rodz, Wołyń.) fpodług 
wykazów petersburskiego komitetu 
statystycznegoJ    ..................

K raj południowo-zachodni Cesar­
stwa ( gub. Kijowska, Wołyńska, 
P odo lska)......................................

w roku

1857
1861

1861

1861

przestrzeń 
mil kw.

1545
536

3 493

2969

1 U d O Ś Ć

cała I stosunkowa 
! na milę kw.

5 .0 54 .3 9 0  
1 494 .621

4 .2 64 .6 1 2

5 .4 19 .424

3271
2788

1224

1502

Ludność Królestwa pod względem p 1 c i, przedstawia następne cyfry:
w toku  mężczyzn kobiet więcćj na 1000  mieszk.

mężczyzn kobiet m, k.
1827 (p . Radeckiego) 2 .019133  2 .013202  5.931 . 500 ,73 499 ,27
1838 ip . Z aw elejsk)  2 .152060  2 .192332 . 40.272 4 9 5 ,3 504,7
1862 (p .sp ra w o z.) . 2 ,408861 2 .565332  . 154.471 484 ,3 515 ,3

Kiedy więc w r. 1827 liczba mężczyzn przewyższała liczbę kobiet o 1,4S 
na 1000, -  w r. 1838 przewyżka kobiet wynosi 9 /  zaś w r. 1862-m 31 na 
1 .000 .

Różnica ta nie je s t stale wzrastająca, ale była niekiedy znacznie większą, 
i tak:

w r. 1S55 było mężczyzn 2.239.577 t. j .  4 7 9 ,' na 1000 
kobiet . . 2 .434 .292  „  520 ,9

Kobiet więcej 194.715 „  4 1 ,3 „
Obliczając na sposób Dieterici’ego wypada:

w r. 1827 na 100 mężczyzn 99,76 kobiet
1838
1855
1862

101,37 
10S,M 
106,45



Stosunek ten liczby m ężczyzn do kobiet, je s t  u nas w yjątkow y. Z n a jd u je , 
my wprawdzie we w szystkich praw ie państw ach Europy przew yżkę kobiet; 
przew yżka ta  przecież bywa zwykle nader m ałą . I tak:

W  P ru s a c h , p o d łu g  D ie te r ic i’ego , w r .  1855 n a  17.202.831 lu d n o śc i b y ło  
w ięcś j k o b ie t ty lk o  o 47.695.

N a  1000  m ieszk ań có w  w y p ad a  m ę ż c z y z n   4 9 8 ,'
k o b ie t . .  ............  5 0 ) ,8

k o b ie t w ięcej 2 ,6
t. j .  p rzew y żk a  n a  ty s iąc  5,2. Z aś  od r . 1816 do r . 1855 najw y ższy  s to su n e k  
k o b ie t do m ężczyzn, D ie te r ic i w y k azu je  i o l , 60 n a  100 (p rze w y żk a  16 n a  
tysiąc).

W e F ra n c ji  w r. 1861 n a  36.713.166 m ieszk ań có w , p rz e w y ż k a  k o b ie t w y­
n o s iła  ty lk o  97.217, t  j .  n a  1000 m ieszkańców  p rz y p a d a ło : 

m ężczy zn  498 ,5 
k o b ie t  . .  5 o l ,5 

k o b ie t W ięcej 3 
a  n a  100 m ężczy zn  p rz y p a d a ło  k o b ie t  100 ,B (p rze w y żk a  6 n a  tysiąc).

W  B e lg ji w r . 1846 n a  4.337.196 m ieszk ań có w , w y k azan o  p rzew y żk ę  k o ­
b ie t ty lk o  10.150; t. j .  n a  lo co  m ieszkańców : 

m ężczy zn  498,6 
k o b ie t . .  501,4 

k o b ie t w ięcej 2 ,8
z a ś  n a  lo o  m ężczyzn  p rz y p a d a  k o b ie t lo o ,53.

W  r. 1856 lic z b a  m ę ż c z y z n  p rz e w a ż a ła  o 14.101.

Stosunek ludności męskiej do żeńskiej w  naszym  kraju , je s t najwięcej 
zbliżonym do takiegoż stosunku w W . B rytanji, lubo zaw sze u nas prze­
w yżka kobiet je s t znaczniejsza.

W  W . B rytanji w ogóle przypada na 100  mężczyzn 1 0 0 ,3 kobiet; w s a ­
mej zaś Anglji 105,*7; fakt ten w Anglji tłum aczy się handlem morskim 
i em igracją,— albowiem w handlu morskim biorą udział w yłącznie mężczyźni 
a w ystaw ient są  na ciągłe niebespieczeństw a; em igracja również najwięcej 
z mężczyzn kraj wyludnia.

W  naszym kraju  przew yżka tak nienorm alna kobiet je s t  tein dziw niejszą, 
że w ludności starozakonnych w K rólestw ie ten stosunek był odwrotny; zn a­
leźliśmy w spraw ozdaniach dwie epoki, w których je s t on w ykazany, a  mia­
nowicie:

w r. 1838-było starozakonnych m ężczyzn . . . . 2 2 8 .2 0 0
kobiet . . . . 2 2 7 .0 0 4
m ężczyzn więcej o 1 .202

W r. 1844 „  mężczyzn . . . 2 7 2 .7 5 S
kobiet . . . .  2 0 9 .9 7 4
mężczyzn więcej o 2 /7 8 4  '
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Ludność ze względu na n a r o d o w o ś c i  ( ') .
iv roku 1855 1862 przybyło  (-)-)

ul'tylo (— )

S ło w ia n ............... 3.G47.179 3.789.254 +  142.075
Litwinów................... 210.527 259.987 + 49.460
Niemców................... 245.317 2 8 1 .10S + 35.791
Ż ydów ....................... 5G5.S77 G40.333 + 74.456
T a ta ró w .................. 344 312 — 32
Cyganów................... IGO 171 + 2
Innych narodowości 4.45G 1.028 — 3.428

4.G73.S69 4.972.193 + 2 9 8 .3 2 4

yło zatem na 1000 mie­
szkańców:

N iem ców ................... 52 56 + 4 .
Ż y d ó w ....................... 121 128 + 7

Ludność ze względu na w y z n a n i a:
w r. 1827 1842 1 8 6 2

(z R odeckiego) (z Z aw elejsk iego) (ze spraw ozd,

Greko-Rosjan................... — 1 874 4.547
K ato lik ó w ....................... 3 .390 .997 3.534.G94 3.804.865

G reko-U nitów ................ — 235.9GG 221.968

Filiponów.......................... — 3.886 3 .122
Ewtmg.-Augsburg. . . . 177.415 230.75G 288.506

Ewang.-Reform............... 3.035 3 .806 5 .268

Braci Morawczyków . . — 971 1.773

M enon istów ................... — 1.059 1.32S
Starozakcnnych............... 377.754 474.598 640.333
.Mahometan i in............... — 331 483

Byiu więc na 1000 mieszkańców:
•

K atolików ................... 840 787 761
Starozakomiych . . . 93 105 127
Protestantów . . . . 44 53 59

Greko-Unitów . . . . — 52 44

L udność G alicji z B ukow iną ze  w zględu na narodow ość. Czórnig podaje  
w r. 1857 na ogólną ludność 5 .0 5 4 .3 4 0 :

P o la k ó w   ......................... 1 .9 8 5 .5 4 6
R u sin ó w .........................................  2 .2 7 3 .7 1 9
N ie m c ó w ....................................... 152 .148
Ż y d ó w ...........................................  47 8 .1 6 0

(') A ni R odeck i, ani Z aw elejsk i tych  cyfr nie podają.



—  95 —

P rzyp ad ało  w ięc na 1000 m ieszkańców :
N iem ców  30
Żydów  . .  94

W ed łu g  wyznań:
K a to lik ó w .................................... 2 .1 1 5 .3 5 9
G rek o -U n itó w ............................. 2 08 6 .2 3 0
G reko-W schodniego wyzn. . . 429 .218 ,
A r ia n o -K a to łik ó w .................... 3 .2 9 8
A riano-W schodniego wyzn, . 1 .422
E w an gel.-A u gsb u rsk iego  . . . 3 4 .9 4 2
E w angel.-R eform ow ................. 4 .8 9 1
Starozakonnych ........................ 4 7 8 .1 6 0

W  P oznańsk iem  w ed łu g  narodow ości, podaje D ieter ic i, na ogó lną  lu ­
dność 1 .4 9 4 .6 2 1 :

P o la k ó w ............... 8 5 0 .0 0 0  czy li na ty siąc  569 -
N ie m c ó w ............  57 0 .5 9 0 382
Ż y d ó w .................  74 .031 „ 49

Ludność ze względu na wi e k .
W r. 1862 było osób: •

- Wieku mniej niż 20  lat . . . . 2  042.714
„  od 20 do 4 0 ......................... . 1.600.808
„  więcej niż lat 40 . . . . 1 328 671

Ludność ze względu na o ś w i a t ę  ( ') .
1851 I8 6 0 18 6 2

Nieumiejących czytać . . .  3 690.290 3.877 .579  3 .973.869
Umiejących tylko czytać i pisać 915.616 825.470 846.767
Mających wyższe ukształcenie 127.844 137.417 151.557

Przypada więc na 1000:
Nieumiejących czytać . . .  — 780 800
Umiejących tylko czytać i pisać — 193 170
Mających wyższe ukształcenie — 27 30

Dodać tu możemy, że w r. 1858 do 66.933 aktów małżeństwa staw ało
osób 133.866. Z tych:

umiało nie umiało
się podpisać -

Mężczyzn . . 9 .375 57.558
Kobi et . . . .  5.555 61.378

Łącznie 14.930 118.936

(’) Cyfr d aw niejszych  ja k  z  r. 1857 n ie  znaleźliśm y.
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Czyli n a  1 0 0 0  osób  s ta w ą ją c y c h  do ak tu  m a łż e ń s tw a  

u m ia ło  się  podpisać . . . . 1 1 1

nie u m ia ło  „  . . .  8 8 9

S to su n ek  ludności ze  w zg lędu  n a  o św ia tę  j e s t  w  n a sz y m  k ra ju  n ad er n ie ­
k o rzy stn y .

W edług  K o lb ’a, w A nglji w osta tn ich  la tach , z pom iędzy 1000 zaw iera­
jący ch  ak t m ałżeństw a było:

um iejących podpisać s i ę ....  689
nie um iejących z a ś ......................... i 311

W e F ran c ji na  1000  osób (w r .  1854):

um iało  podpisać s ię .............................. 612
nie um iało „    388

Z liczby um iejących prawie 2/ a mężczyzn i >/j kobiet.
W  P ru sach  w r. 1853 na 50.000 spisow ych przypadało : 

m ających w ykształcenie wyższe i ś re d n ie . . 37.569 czyli na  tysiąc 752
„ » s ł a b e .......................  10.029 „ 20 0

nie m ających żadnego      2 .402  „ 48

L u d n o ść  ze  w zględu  na z a m i e s z k a n i  e:

w r. 1827 1840 1862
j  ch rze śc ian  . . . ' .  —  6 0 6 .1 1 8  6 6 3 .2 3 8

W  m iastach  { n iech rześc ian ___________— _____  4 0 9 .5 9 4  5 5 3 .0 4 7
( łączn ie  8 6 9 .2 0 8  J . 0 1 5 .7 1 2  1 .2 1 6 .2 8 5

(ch rz e śc ia n  . . . .  —  3 .4 0 6 .9 6 2  3 .6 6 8 .1 3 9
W e w siach  ^n iech rześcian  . . —  6 5 .3 3 5  8 7 .7 6 9

I łączn ie  3 .1 0 3 .1 2 ?  3  4 7 2 :2 9 7  3  7 5 5 7 9 0 8

N a 1 0 0 0  m ieszkańców :

m ieszk a ło  w m ia s ta c h   2 1 5  2 2 6  2 4 4

we w s ia c h   7 8 3  7 7 4  7 5 6

a  na  1 0 0 0  żydów :

w m ia s ta c h   - -  9 0 0  8 6 3
we w s ia c h .................  — 1 0 0  137

N a 1 0 0 0  osób  m ieszk ający ch  w m ia s ta ch

p rzy p ad a  ch rze śc ian  . . . .  5 4 6

ż y d ó w ...................................4 5 4

N a 1 0 0 0  osób  m ieszk a jący ch  we w siach

p rzy p ad a  c h rze śc ian  . . . .  9 7 6  

ż y d ó w ..................................... 2 4
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W innych krajach stosunek ludności wiejskiej do miejskiej znajdujemy:
na 1 0 0 0  mieszkań.

w miastach we wsiach

W A n glji................... 500 500
— S a x o n ji.............. ____ 350 650

— P rusach .............. 280 720

— B elg ji................... 251 749
we F ra n cji.............. 179 821
w Szwecji .............. 906

Ludność ze względu na z a t r u d n i-e n i e:
w r. 182 7 185 7 1862 z tych żydów

R o ln ik ó w   3.092.447 3 .146 .006  3 2 4 4 .9 1 0  12.079
Przemysłów, (rzetn. fabr.) 498.412 616 .752  672.022 170.773
Handlujących . . . .  180.919 232 .590  312.338 199.333
Innych ( * )   2 6 0 5 4 7  737.812 742.928 258.148

4 .032  325 4 .733 .760  4 .972 .193  640 333

Na 1000 mieszkańców w r. 1862 zajmowało się:
rolnictwem ...........................................654
przemysłem.......................................... 135
handlem....................................................63
innemi zatrudnieniami . . . 148

Ze względu na w ł a s n o ś ć  n i e r u c h o m ą ,  znajdujemy następne 
cyfry:

Królestwo Polskie liczyło
w r. 1827 (Rodecki) wsi 22 .365 (prywatnych 16.992)

„  1862 „  22.613 ( „  17.857)

Wszystkie 22.013 wsi, stanowią 23.609 oddzielnych własności ziem­
skich, licząc w to tak własności obejmujące po jednej lub kilka wsi, jako też 
i drobne— po kilka i kilkanaście w iednej wsi.

Osad włościańskich  było w r. 1862:
w 17.857 dobrach prywatnych . . . 222.494
— 473 „  instytutowych . • 10.715
— 3.446 „  rządowych . . . 66.789
—  837 „ majoratowych . . 18 .192

Razem osad włościańskich 318.190

(*) Sprawozdania nie wyjaśniają szczegółowo, co się ina rozumieć pod nazwą 
„innych zatrudnień.”

7
Ekonomista, m. luty. *
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4 5 3  m iast, w raz  z W a rsza w ą , obejm ow ały  w r. 1802  domów  8 0 .3 0 3 . 
W  m iastach  n iek tóre domy należą  do kilku w łaścic ieli; n iek tó rzy  w łaścic iele 
m ają  po kilka dom ów ; je d n o  d rugie m niej w ięcej kom pensu je ; m ożna w ięc 
p rzy jąć  ta k ą  ilość w łaścicieli ile je s t  dom ów .

B iorąc znów  na uw ag ę  własność użylkową ja k o  uposażen ie , zna jdu jem y  
w r. 1862 :

m ających  w łasn o ść  z iem sk ą  z u p e łn ą . . . . 2 3 .6 0 9
„  „  „  .u ż y tk o w ą  . . . 3 1 8 1 9 0

w łaścic ieli dom ów  w m ias tach  8 0 .3 0 3

R azem  uposażonych  4 2 2 .1 0 2  
czyli 1 na  12 ogólnej ludności; a  na 1000  m ieszkańców  było:

m ających  uposażen ie  w n ie ru c h o m o śc i............................ 8 5
niem ającyeh  tak iego  u p o s a ż e n ia ..................................... 9 1 5

P rz y p u szc za jąc  że każdy taki w łaścic ie l j e s t  ojcem  rodziny, i licząc na 
I rodzinę osób 5 , o trzym am y, że:

2 .1 1 0 .5 1 0  osób  op ierało  sw ój byt na  w łasn o śc i n ieruchom ej, 
a 2 .8 6 1 .6 8 3  na w łasnym  przem yśle .

W olski podaw ał ilość w łośc ian  bezrolnych na 1 .1 6 8 .0 0 0 .
W e F r a n c ji p o d łu g  B lo c k ’a j e s t  w ła ś c ic ie l i  z ie m sk ic h  7 .8 4 6 .0 0 0 , t. j 

i w ła ś c ic ie l  n a  5 m ie szk a ń có w , a na  lo o o  m ie szk a ń c ó w  przyp ad a:
w ł a ś c i c i e l i .....................................  219
n ie  m a ją cy c h  w ła s n o ś c i . . . .  781

W ła s n o ś ć  w e F r a n c j i tak  j e s t  r o z d z ie lo n ą , ż e  3 m iljo n y  w ła ś c ic ie l i  u w o l­
n io n y ch  j e s t  od  p o d a tk u  o s o b is te g o  z p o w o d u  u z n a n eg o  p r z ez  rząd  u b ó ­
stw a .

Co do P ru s , an i U n g ew itter , an i D ie te r ic i ,  an i K o lb  n ie  p o d a ją  lic z b y  w ła ­
ś c ic ie li ,  a le  zn a jd u jem y  u U n g e w itte r ’a lic z b ę  p o s ia d ło ś c i  z ie m sk ic h  w s z e l­
k ie g o  r o d za ju  1 .7 9 0 .0 1 8 . P r z y p u s z c z a ją c  n a  990 m ia st 2 0 0 .0 0 0  w ła ś c ic ie li  
dom ów ; o trzy m a m y  1.990 0 0 O w ła ś c ic ie l i  w o g ó le ; ja k o ż  i 1 'n g ew itter  p o d a ­
j e  lic z b ę  d om ów  m ie s z k a ln y c h  11a 1.996 368; k tó rą  to lic zb ę  m ożn a  p r z y ją ć  
z a  l ic z b ę  w ła ś c ic ie l i .  W  ta k im  z a ś  ra z ie  p r z y p a d ło b y  w P r u s a c h  na  8 m ie ­
szk a ń có w  je d e n  w ła ś c ic ie l;  a  na  lo o o  m ie szk a ń có w  p rzy p a d ło b y :

w ła ś c ic ie l i ........................................  118
n ie m a ją c y e h  w ła s n o ś c i   882

Liczby dotyczące 111 a I ż e ń s t w:
Rodecki podaje tylko liczbę now o-zaw artych  w r. 1827  m a łżeń stw ; m ia­

nowicie:
ch rześc iańsk ich  . . . . 44 .151
ż y d o w s k i c h ....  3 .5 5 8

łączn ie  4 7 .7 0 9
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Zawelejski podaje w roku 1838:
1) Wszystkich istniejących małżeństw:

chrześciańskich. . . . 662.070
żydowskich....................... 73 349

735.419
2j W ciągu r. 1838 zawartych:

chrześciańskich. . . . 38.234
żydowskich.......................  3.288

łącznie 41.522
Wolski podaje: 

w r. 1858: 1) wszystkich małżeństw
(chrześciańskich i żydowskich) 866.198

2) w ciągu r. 1858 zawartych
(chrześciańskich i żydowskich) 66.983 

Więcej liczb dotyczących małżeństw nie dało nam się odszukać.
Z tej tak szczupłej liczby danych nie wiele można czynić wniosków.
Na 1000 mieszkańców było małżeństw:

wszystkich nowych
w r. 1827....................  -  12

„ 1838.................... 169 9
„ 1858.................... 184 14

W r. 1838 było na 1000 chrześcian
wszystkich małżeństw . . . 170
nowych  ................................... 9

na 1000 żydów:
wszystkfch małżeństw . . . 161
nowych.......................................  7

W e Francji w ed ług  B lo ck ’a  p rzypadało  w r. 1856 na looo  m ieszkańców  
191 m ałżeństw , przybyło zaś now ych 7,9.

W  Prusach  w r. 1855 na looo  mieszkańców było  164 małżeństw, przyby­
ło  zaś nowych 7,6.

W  ca łej E u rop ie przypada w p rzecięciu  na looo m ieszkańców  172 m a ł­
żeństw .

«

R u c h  l u d n o ś c i :
Wiadomości dotyczące urodzeń i wypadków śmierci.

to r  1821 1 8 5 '  M O  185 8  1862
Urodziło się . . 188.712 194.511 216 124 235.297 255.000
Umarło..............  145.498 129.694 130.467 150.094 165.643

Przeto na i 000 m.
Urodziło się . . 46 44 48 49 51
Umarło  36 29 29 31 33
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T ylko u Rodeckiego i u Zawelejskiego znajdu ją  się liczby urodzonych

rchrześcian. 
Urodziło się śżydów . .

(łącznie. .

(chrześcian. . 
U m arło /żydów . . .

(łącznie. . :

P rzypadało  w K rólestw ie:
jedno urodzenie

w r. 1827 . . 21 .
„  1840  . . 2 0  .
„ 1858  . . 2 0  .
„  1862  . . 19 .

1 u r o d z e n ie  n a  37 m ie szk a ń c ó w  

1 śm ierć  „ 4 1  „

w r . 182 7 1 8 3 8

173.S75 179.675
14.S37 14 .836

188 .712 194.511

1 3 3 .040 118 .847
12.458 10 .857

145 49 8 129.704

i  1 a śm ierć
m ieszkańców

2 8
34

i
31
30

. 1858:

W  P r u s a c h  w  r. 1857:
i  u ro d z e n ie  „ 25  
i  śm ie rć  „ 34

W  A u s tr j i  w  r. 1857: 

W  B e lg j i  w  r. 1856:

1 u r o d z e n ie  „ 24  
i  śm ierć  „ 34

1 u r o d z e n ie  „ 33  
1 śm ie rć  „ 46

Stosunek dzieci n ieprawych do prawych:
W spraw ozdaniach, ani u Rodeckiego, nie znajdujem y wiadomości w tym 

przedmiocie.

Z aw elejski podaje w r. 1840: 
chrześciańskieh dzieci prawych 1 9 2 .638  nieprawych 6 .971 razem  199 .609
żydowskich . . .  „  16 .472 „ 43 „  16 .5 15

łącznie „  2 0 9 .1 1 0  „  7 .0 1 4  „  2 1 6 .1 2 4

W olski podaje w r. 1858 hez rozróżnienia:
prawych 2 2 5 .3 6 8  nieprawych 9 .9 2 9  razem  2 3 5 .2 9 7  

przeto na 1000 dzieci przypadało:
w r. 1840 prawych 9 5 8  nieprawych 42  

„  1858 „  9 6 8  „  32
Biorąc zaś  na uw agę cyfry przez Z aw elejskiego podane (w braku później - 

s  zych wiadomości), w idzim y, że:
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na 1000  dzieci chrześciańskich przypada
nieprawych . . .  35
prawych. . . .  9 0 5

zaś na 1000 dzieci żydowskich:
nieprawych . . .  2,*
prawych. . . .  997,*

W e F ra n c j i  w ed łu g  B lo c k ’a
n a  1000 n o w o n aro d zo n y ch  p rz y p a d a ło :

w r . 1841 d ziec i p ra w y c h  9 2 7 ,' n ie p ra w y c h  72,9 
„  1856 „  , 928,® „  71,*

W P ru s a c h  w ed łu g  U n g e w itte r’a , p rz y p a d a ło  w r . 1852 n a  'o o o  no w o n a­
ro d zo n y ch  dziec i p raw y ch  969,4, n ie p ra w y c h  30,6.

P o ró w n a n ie  z a tem  z F ra n c ją  w y p ad a  n a  n a sz ą  ko rzy ść ; z P ru s a m i na  

n iek o rzy ść .

Zanim podamy szczegółow e wiadomości dotyczące o ś w i a t  y, poprzesta­
jem y tu na wskazaniu stosunku uczących się w szkołach.

w r. 1827 . . . . 2 9 .7 5 0  t. j. na 67 ludności męskiej

„  1842 . 44 .421  „ ,, 50 99

-  „  1 8 4 4 . . . 5 1 .3 8 3  „ „  44 99

„  1846 . . . 5 4 .0 0 9  „ „ 43 99

„  1848 . . . 5 4 .5 7 6  „ 42 99

„  1 8 5 0 . . . 5 5 .3 0 3  „ „  41 99

„  1 8 5 2 . , . . o 5 ,0 13 ,, „  41 99

„ 1 8 5 4 . . . . 4 6 .3 5 8  „ „  49 99

„ 1856 . . . . 4 6 .2 4 3  „ „ 49 99

„ 1 8 5 8 . „ 46 99

„ 1 8 6 0 . . . . 5 6 .3 6 7  „ „ 41 99

Ogólna zaś liczba uczących się chłopców dziewcząt wynosiła:

w r. 1827 . . . . 4 0 .9 0 7  t. j . na 98 mieszkańców

■>, 1 8 4 7 . . . . 8 0 .5 4 7  „ „ 60 99

„  1 8 5 6 . . . . 7 1 .1 1 2  „ „  66 99

„ 1 8 6 0 . . . . 84 .281 „ „ 57 99

P o ró w n a n ie  w y k a z u je  się  n as tęp n e :
W  P ru s a c h  w r . l «52  p rz y p a d a ł  u czący  s ię  1 n a  6 m ieszk ań có w

B e lg ji  . ,, 1850 »
— F ra n c j i  „  1857 „
—  A u s tr j i  „  1857 „  * ’>

8
9

14
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Statystyka pod względem mor a l nośc i  przedstawia następne cyfry: 
Zawelejski podaje tablicę za lat 10, od r. 1830 do r. 1830, z której wi­

dzimy, iż w r. 1838 było:'
. . , ( chrześciau. . . 4019 i - 0.,r ' *’

Obwinionych j  ............  i m  a tych E g 1™ . 638
ogółem osób 5.974

c,, u f chrześcian. . . 2 581 , . ~Skazanych {  ^  “ 3,

ogołem osob 2 944 
Wolski podaje w r. 1857:
Obwinionych w domach badań (i 138, skazanych 3.014 
Sprawozdanie z r. 1800 przytacza następujące cyfry:

Na 1000 mężczyzn przypada obwinionych l , 49 osądzonych l,'34
1000 kobiet „ O,34 n O,26
1000 katolików „ O,92 O,60
1000 żydów „ I0,78 4,87
1000 wcale nieoś\yiecon. ,, J 02 O,93
1000 umiejących czytać „ O,58 O,18
1000 mając. wyż. ukszt. „ 0,°’ O,09

Na 1000 skazanych przypada żydów 149.
Na 1000 skazanych przypada pierwszy raz karanych 353.

nie poraź pierwszy „  047.

„(idzie wstrzemięźliwość się rozszerzyła, tam i moralność większa. 
W gubernji Płockiej gdzie liczniejsze szkółki elementarne, tam więzienia 
coraz mniej są zaludniane.”  Tak mówi sprawozdanie za rok 1800.

W r. 1802 było w domach badań i więzieniach osób 9.650, t. j. na 1000 
mieszkańców l , 93 czyli ł na 523.

Wiadomość o o b w i n i on y c h  stawających przed sądami.
Odpowiadało: *

z w ięzien ia  z w olnośc i razem

w r. 1841 0.742 03 072 70 414 t. j. 15 na 1000 czyli I na 64
„  1S48 20.509 58.988 85.497 „  17 „  1000 „  1 „  56
„  I860 0.628 81.650 88.278 „  18 „  1000 „  4 „  55

W liczbie obwinionych w ogóle było w r. I860:

K E T ; :  • : :
Poprzednio niekaranych . 85.891  ̂973
Poprzednio karanych . . 2.387 '  » \
Więcej niż raz karanych . 701 ( 8
Ż y d ó w  10.169 j  183
Innych wyznań. . . .  72.042 ”  1 SI 7
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Mających wyż. oświecenie 1,521 x 17
Umiejących ty]., czyt. i pis. l(i.49S t. j .  na 1000 mieszk. 180
Nieumiejącycli czytać. . 70.259 (897
W ło ś c ia n ........................  07.745 ) 707
Innych stanów . . . .  20 533 ”  {233
Nieletnich (< 2 1  lat) . . 3.687 \ 42
Pełnoletnich...................... 84.591 ”  {958

Obwinionych było: 
na 1000 żydów . . . .  20
„  1000 innych wyznań . 17

Wszystkich występków i przekroczeń w r. 1800 było 62.614, t. j .  1 na
77 mieszkańców.

Rodzaje przestępstw najpowszechniejsze:

Obelgi i potwarze . . 27.921 t. j.  1 na J 73 mieszkańców 
Kradzieże . . . .  13.497 „  1 ,. 357 „
Podpalenia . . . .  252 „  1 „  19208 „
Krzywoprzysięstwa . 237 ,, 1 „  20.423 „
Zabójstwa . . . .  133 „  1 „  30.394 „
Dzieciobójstwa. . . 127 „  1 „  38.387 „

A że się urodziło w r. 1800 dzieci 233.837, przeto 1 dzieciobójczyni na 
1841 matek.

We Fiancji było w r. 1857:
Obwinionych o różne przestępstwa osób 235.242, t. j. i na 113 

mieszkańców.
Było zaś przestępstw:

Kradzieży  37.559 t. j. i na 798 mieszkańców
Podpaleń  239 „  1 ,„153.339 „
Zabójstw  331 „  1 „111.051 „
Dzieciobójstw .. 206 „  1 ,, 1 78.436 „

A że urodziło się w r 1857 dzieci 952.116,
. przeto l dzieciobójczyni przypada na 4.621 matek.

W Prusach było w r. 1859:
Obwinionych o różne przestępstwa 131.876, t. j. 1 przestępstwo na 134 

osób.
Było zaś:

Kradzieży . . . .  38.808 t. j. 1 na 466 mieszkańców
Podpaleń  253 „  1 „  70.082 „
Zabójstw  134 „  1 „  132.387 „
Dzieciobójstw.. 69 „  1 „  257.100 „

A że urodziło się w r. 1859 dzieci 747.032, 
przeto J dzieciobójczyni przypada na 10.826 matek.
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Wiadomości dotyczące zaopatrzenia ludności w p o m o c  l e k a r s k ą :

W r. 1840  zaszczepiono ospę 110 .000  dzieci, a że urodziło się w tym ro­
ku 2 1 6 .124  dzieci, przeto W k o p o ło w a  dzieci miata ospę szczepioną.

W r 1862 zaszczepiono ospę 169.434 dzieciom, a że urodziło się w tym 
roku 230.000 dzieci, przeto 60.000 dzieci, czyli blisko % część me miała 

ospy szczepionej.
L e k a r z y  w r. 1862 było w Królestwie 408, t. j. 1 na 12.186 mieszkań­

ców. Że zaś w samej W arszawie lekarzy 200, przeto właściwie na prowin- 
cji przypada 1 lekarz na 23.000 mieszkańców i na 10 mil

Dentystów było 8, weterynarzy 75; felczerów 1.113, t. j .  1 na 4.467 mie­

szkańców.
Akuszerek było 635; zaś wiejskich bab w instytucie warszawskim przygo­

towanych 90 ' Że zaś dzieci urodziło się 233 .837, przeto przypada na 1 

akuszerkę 322 matek rodzących.
Aptek było 242, t. j .  1 na 20.546 mieszkańców, a na 10 mil Q .

W Prusach w r. 1*52 było:
Lekarzy...........  3.991 t. j. 1 na 4.243 mieszkańców
F.elczerów . . . .  1.760 „  1 „ 9.623 „
Akuszerek . . .  11.457 ,, 1 „ 59 rodzących
A p tek . 1.507 „ l „  11.230 miesz., a na 3'/a mil. kw.

W Austrji Czórnig wykazuje:
Lekarzy  5.179 t. j 1 na 7.200 mieszkańców.
Akuszerek ..  17.943 „ 1 „ 80 rodzących.

W Galicji lekarzy 2tf5 t. j. l na 17.444.

Zakładów d o b r o c z y n n y c h  pod opieką rządu było:

W r. 1840 wszystkich zakładów 59 t. j- l  na 75 000 mieszkańców 
„  1862 „  „  131  „  1 „  38.000

Były one w szczególności:
S z p i ta ló w ............................._..........................69 t. j .  1 na 72.060 mieszk.

Domów przytułku dla starców i kalek .
„  wychów, dla sierot i bied. dzieci

O c h ro n ........................................................
Ż łobków ........................................................
Innych z a k ła d ó w .....................................

Razem j .  w.
Z tych w Warszawie 40 

Prócz tego było w kraju parafjalnych domów schronienia 266.

15
5

3 4
3
3

131
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Nie w chodzą  w  obrachunek  p ryw atne  in s ty tuc je ,  k tó rych  j e s t  k i lkanaście ,  
prócz  ochronek .

W  P ru s a c h  w r. 1853 b y ło  sz p ita li 567 t  j .  l n a  29 ooo m ieszk ań có w
— A u s t r j i .............................  „  , 485 „  1 „  78.000 „
—  G a l i c j i .............................  50 „  1 „  92.000 „
W e F ra n c j i  w r .  1853 . .  „  1,334 „  1 „  27.000 „

R . Wierzchlejslci.

r e d a k t o r ,  A nton i  N a g ó r n y .

W d r u k a r n i  G a z e ty  Po lsk ió j Za p o z w o l e n ie m  C e n z u r y  Rządowej
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